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Państwo i przemysł.
Lwów 16 listopada.

Zwolennioy przemysłowego rozwoju 
państw i krajów doszli w ostatnich czasach 
do tago, że widoczne nawet nieprawdy ogła 
szają za jakieś niewzruszone dogmaty, na 
które byłoby świętokradztwem się targać. 
A ozy ni % to nietylko jakieś prowincyonalne 
koła ozy cechy, lecz nawet w motywach do 
prawodawczych projektów można spotkać ta
kie np. twierdzenia jak  to, że minął już 
czas, kiedy przemynł ozy rękodzieła były za- 
wizłemi od rolniotwa, albo to drugie, że w 
dzisiejszych csasach potęgę społeczeństwu 
daje jedynie przemysł, a wreszcie to ostatnie 
monstrum polityozne i moralne, że tylko bo
gactwo, pojęte jako posiadanie wielkiej mno
gości pieniędzy, dzisiaj zapewnić może pań
stwu ozy krajowi poważanie u sąsiadów a 
dobrobyt w domu.

Są to wszystko fałsze oczywiste, zrodzone 
w gorąozce przemysłowej, jaką świat zaraziły 
Niemcy po wojnie francuskiej.

W  rzeczywistości przecież żadna prawie 
gałąź przemysłu absolutnie istnieć nie może, 
jeżeli nie oprze się na odpowiedniej gałęzi 
rolniotwa. I tak nie ma młynarstwa nigdzie 
gdzie nie ma zboża, ani garbarstwa gdzie 
nie hodują bydła, ani tk&etwa bez wełny itd.

Nawet niektóre gałęzie pierwotnej pro 
dukoyi np. nafoiarstwo, albo kopanie żelaza 
wtedy tylko -mają wartość, gdy istnieje rol
nik, któryby nietylko swoją pracą wyżywił 
górnika podczas jego pracy, ale jeszcze wy
produkował więoej zboża, niż mu potrzeba 
i za tę nadwyżkę mógł od górnika kupić 
naftę czy żelazo.

Powiadają niektórzy, że już w obeonyoh 
czasaoh cywilizaoya zbyt daleko postąpiła, 
aby ktokolwiek mógł się np. bez żelaza obyć, 
a zatem przemysł żelazny może samoistnie 
istnieć.

Pominąwszy już tę zasadniczą niepra 
wdę tego zdania, że przecie tak jak dziś rze- 
ozy stoją, to nawet w G alicji ludzie nieraz 
nietylko bez żelaza, ale nawet bez chleba 
muszą się obywać i umierają z głodu, to po
zostaje jeszcze ten drugi błąd powyższego 
twierdzenia, że przecież jeżeli na co potrze
ba ludziom żelzza i jeżeli ozem zz nie płacą, 
to tylko nz to i tylko tern, co służyć może 
do jedzenia, z mianowioie chlebem, owocami, 
mięsem, mlekiem, jajami, rybami itd.

I  ten kto ma dużo chleba i mięsa w 
swoim spichrzu, ten jest naprawdę bogaty i 
ten także ma prawdziwą potęgę w ręku. Do 
niego zawsze się musi zgłosić i tkacz i ko
wal i szewc nawet, bo bez niego ani jeden 
■.ni drugi, ani trzeoi żyóby nie mogli.

Nio w tej prawdzie nie zmienia fakt, iż 
np. dzisiaj bardzo potężną jest Anglia, która 
samym tylko przemysłem żyje. Jest to wła
śni* taka samu potęga, jak potęga iydka w 
miasteczku.

Wszysoy mu płaoą haraoz, ale tylko do
póty, dopóki nie nabiorą rozumu i sami sobie 
nie założą spółkowego sklepu i kasy pożycz
kowej .

Z  tą ohwilą żydek odrazn z potentata

staje się głodomorem gorszym od dawnego 
swego najemnika.

Wszystko to tedy, co się dziś z taką 
emfazą mówi o potędze przemysłu jest me- 
ledwie bajką — nieledwie a nie całkowicie, 
bo ziarno prawdy leży tam przecież ukryte.

Faktem jent mianowicie, że jeżeli nie 
za co innego, to przynajmniej za narzędzia 
do pracy i za odzienie rolnik musi odstąpić 
część swego cl.leba rzemieślnikowi — ale i 
tu rozumie się pod tym tylko warunkiem, 
że sam ten chleb wogóle posiada.

Otóż biorąc na uwagę dane społeczeń 
stwo można twierdzić, iż jest ono wówczas 
bogatszem, gdy samo wszystkie swoje potrze
by zaspokaja, a tylko nadmiar swoich dóbr 
istotnej wartości oddaje sąsiadom za rzeozy, 
należąoe do dziedziny zbytku, zznzdto ozęsto 
identyfikowanego dziś z cywilizacyą.

Jeżeli tedy społeczeństwo wszystko czy
ni, aby do powyższego stanu dojść, albo w 
nim się utrzymać, to ozyni rozumnie. Galicya 
zamało w tym kierunku pracuje i dlatego 
tak powszsohnem jest dziś wołanie o popar
cie przemysłu.

A  tego poparcia udzielić może rząd, 
wprawdzie nie jedynie on i nie wyłącznie, 
ale on tylko najskuteozniej i najszybciej. 
Poparcie to d»je rząd bezpośrednio w poli
tyce celnej i handlowej, pośrednio zaś przez 
to, że dostarcza sposobności do pracy, a naj 
częściej używa i jednego i drugiego środka.

Galicya jako jeden tylko z krajów ko
ronnych austryaokioh nie może prowadzić 
swobodnej polityki celnej i handlowej — mo
że jt dynie tylko tu i ówdzie wysunąć swoje 
interesy na plan bliższy — co do drtfgie- 
go jednak punktu t. j. co do dostarozania 
przez państwo przemysłowcom sposobności do 
pracy, to jest w położenia względnie bardzo 
korzystnem. Mnóstwo dróg trzeba w niej je 
szcze wybudować, bardzo dużo przeprowa
dzić robót wodnych i niemniej wiele posta 
wić gmachów publicznych — a chodzi teraz
0 to, aby rząd stotnie z energią do tyoh 
wszystkich zadań się zabrał.

Jeszcze jest jeden pośredni sposób, ja 
kim rząd rozporządza, jeżeli ohce podnieść 
przemysł — a tym są ułatwienia przyznawa
ne nowopowstającym gałęziom przemysłu. 
Ułatwienia te mogą być różnorakie: uwolnie
nie od podatków, uwolnienie od opłat, niższe 
taryfy na kolej aoh itd.

Takich ułatwień nie skąpi rząd węgier- 
nki swoim przemysłowcom i dlatego na Wę
grzech przemysł niemal w oczach się roz
wija, choó n. p. w Rumunii albo Serbii tam 
tejsze rządy jeszcze więcej dla przemysłu 
czynią i dają darmo grunt pod fabryki, dar
mo je  łączą kolejami z liniami głównymi, 
uwalniają od cła importowany surowieo
1 t. d.

Na Węgrzeoh uwolnienie od podatków 
i opłat trwa prz z lat 15, formalności po
trzebne do założenia fabryki są zredukowane 
do minimum, a opróoe tego, ohoć i to samo 
już jest wielką ulgą dla przemysłu, rząd w tym 
i owym wypadku spi szy jeszcze fabrykan
tom z pomocą pieniężną.

W  najświeższych projektach węgierskich

pojawiła się jeszcze jedna myśl nowa, która 
może być niezmiernej w gi dla Galicyi, bo 
gdyby ją przeszczepić na grunt praw austry- 
jackich, to Galicya znalazłaby w niej furtkę 
do wyjścia ze swego dotychczasowego poło
żenia. Węgierski rząd mianowicie rzucił 
myśl i niezawodnie ją przeprowadzi, aby nie
tylko wielkim fabrykom udzielać ułatwień, 
lecz aby ioh nie skąpić ani rękodzielnikom, 
jeżeli wiążą się w spółki, ani nawet prze
mysłowi domowemu, jeżeli zajdą jakieś szoze 
gólnie pomyślne warunki do tego.

Chodziłoby teraz o to, aby na rządzie 
auatryaokim wymusić te wszystkie na wzór 
Węgier ułatwienia, bez których o jakimkol 

iek przemyśle w Galioyi nie może być 
mowy.

Sojusz anglo - amerykaliski we wschodniej Szyi.
Lwów d. 16 stycznia.

Znienawidzona powszeohnie Anglia nie 
jest przeoie tak odosobnioną, jak się zdawa
ło. Teoretyczne dotyohozas przymierze braci 
anglo-saksońskich przybiera kształty prakty
czne. Co dotychczas w tym względzie prze
bąkiwano, to najzupełniej potwierdza wa
szyngtoński Star, główny organ rządów Mac 
Kinleya, który powiada: „Wyprawione do Ma- 
nilli pancerniki małą tylko mi gą oddać przy
sługę w wojnie z Filipińozykami. Wzmocnio 
no tam flotę wedle wymogów polityki sięga
jącej daleko poza proste podbicie Filipin.

Rząd amerykański zamierza zebrać na 
stacyi azyatyckiej flotę większą, niż ją  na 
owych wodach którekolwiek mocarstwo, z wy
jątkiem Anglii, posiada. Rosya wzmocni tam 
znacznie swoją flotę, ale Anglia i Ameryka 
będą rozporządzały siłami morskiemi, które 
dorównają wszystkim innym razem wziętym. 
P. Hay, obejmując po p. Dayu tekę mini
sterstwa spraw z&granioznych, objął także te
goż obowiązki, przejęty myślą przyjacielskie
go współdziałania z Anglią, dla obrony wspól
nych interesów oba krajów przeciw zagraża
jącym innych krajów uroszozeniom“ .

Jeszcze dosadniej wynurzył się jeden z 
najbardziej wpływowych senatorów amery
kańskich, wodzący rej w komisyi senackiej 
dla spraw zagranicznych. Powiedział on mię
dzy innemi:

„Musimy pomnożyć naszą flotę pod Ma- 
nillą, abyśmy we wschodniej Azyi nie byli 
w gorszem od innych państw położeniu. Tak 
np. Rosya wzmacnia tam swoją flotę, a wia
dome są je j cele co do Chin. Francya posia
da już tam silną eskadrę, to samo Niemoy. 
W razie utworzenia się koalioyi europejskiej 
przeciw Anglii na Wsohodzie, byłoby naszym 
obowiązkiem niezwłocznie stanąć po stronie 
Anglii. Należy się tedy postarać, aby floty 
Anglii i Ameryki razem były na Wschodzie 
co najmniej tak silne, jak floty wszystkich 
innych mooarstw.

„Nasza polityka ekspanzyjna jeszcze 
wcale nie jest rozwinięta i trudno było prze
konać Mao Kinleya, że interesa nasze sięgają 
dalej niż po Filipiny i że musimy być g o 
towi bronić ich, a w razie potrzeby wystąpić

zaczepnie. Prawić o zaniechaniu tej polityki 
jest śmiesznością, a raczej tchórzostwem. Na- 
szem hasłem: „Naprzód !w

Co prawda, mówcy republikańscy (więc 
z obozu Mac Kinleya i powyższego senatora) 
podczas ostatniej akcyi wyborczej zapewnia
li, że rzecz się ma inaczej, że nie ma co my
śleć o sojuszu angl amerykańskim—ale mó
wili to wyborcom niemieckim i irlandzkim w 
stanach zachodnich. Senatorowi temu wierzyć 
potrzeba. Dziwnem atoli jest, że według nie
go Ameryka stanie po stronie Anglii dopiero 
w razie koalicyi mocarstw europejskich na 
wschodzie przeciw Anglii. Czyżby taka koa- 
licya okazywała się możliwą? Senator mówi 
o zamiarach Rosyi co do Chin — a cóż z In- 
d/ami? Poważne dzienniki berlińskie wierzą 
zresztą temu, co wypowiada Star waszyng
toński i ów senator.

Ma pia Minio w Królestwie.
Lwów 16 listopada.

Sprawa zaprowadzenia rozszerzonej > za 
kresu nauki ęzyk - polskiego w gimnazyach 
Królestwa doznaje odwłoki. Przyczyną tej 
odwłoki, jak się dowiaduje N. Reforma, jest 
agitacya czynowników - rusyfikatorów w Kon
gresówce, którzy przerazili się tej inowacyi, 
z czysto pedagog cz yoh względów zaprowa
dzonej, i widząc w tern widmo polonizmu, 
drżą o swe posady. Widocznie agitatorowie 
zdołali wp ynąó na dyt ektorów szkół średnioh, 
S^yż, j ak doi osi Berliner Tageblatt w telegra
mie otrzymanym z Warszawy, wszyscy dyre
ktorowie gimnazyów warszawskich odmówili 
zaprowadzeni . nowego j rogramu nauk, na
desłanego z ministerstwa oświaty a uwzględ
niającego rozszerzony kurs nauki języka pol
skiego.

Nie pierwszy to raz zdarza się, że ezy- 
nownicy Królestwa opierają się woli rządn 
oentralnego i pozostawiają bez wykonania 
rozkaz ministeryalny. Widooznie mają za 
swemi plecami wpływowe osobistości i liczą 
na ich poparcie Wszak w swoim czasie na
wet carski rozkaz o odmawianiu modlitwy 
szkolnej po polsku przez uczniów katolików 
nie został wykońany. Podobne stosunki urą
gają wszelkiej karności administracyjnej, a 
zwłaszeza w państwie autokratycznem są 
wielkiem przewinieniem.

To też jeżeli wierzyć mamy berlińskie
mu dziennikowi, minister oświaty zarządził 
śledztwo w tej sprawie.

Kraj petersburski donosi równocześnie, 
iż dyrekoye nauk we w Królestwe otrzymały 
już okólnik kuratira warszawskiego okręgu 
naukowego, co do nauki religii i języka pol
skiego w szkołach ludjwych. Okólnik zawiera 
następujące wskazania: 1) nauczyciele religii 
mają prawo „wybrania dla wykładu r.ligii 
dni i godzin, dla siebie najdogodniejszych"; 
2) czas, przeznaczony na wykład języka pol
skiego, „należy zużytkować takim sposobem, 
ażeby zajęcia uczących się były skierowane 
głównie na przyswojenie sobie czytania i pi-

ludowych otrzymali już odpowiednie rozpo
rządzenia.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 16 listopada.

Ciekawe roją się wiadomości czy pogło
ski. I  tak z trwogą poczęto w Londynie prze
bąkiwań, że c e s a r z  W i l h e l m  nie przy
będzie do Anglii — temu zaprzeczono z Ber
lina. Dalej nadeszło do Berlina doniesienie, 
że między Petersburgiem a o a r e m w Spalę 
nadzwyczaj często latały depesze; że mini
ster wojuy otrzymał nakaz przesuwania wojsk 
i że przyspieszenie odjazdu cara uważają za 
znak napięcia położenia w Persyi.

Poważniejszą i o ile sądzić można, pe
wną jest wiadomość co do a n g l o - a m e r y -  
k a ń s k i e g o  p r z y m i e r z a  w A a y i  
w s c h o d n i e j  którą osobno podnosimy. So- 
jusz ten jednak, oparty na sile morskiej, 
woale żadnej nie ma doniosłości w ob-c Indyj, 
do których Rosya lądem podebrać się n^oże. 
Hasło „Naprzód!" którem kończy senator a- 
merykański, wcale pięknie może się uśmie
chać Amerykanom, bo juśció cniby najwięcej 
skorzystali w razie koalioyi europejskiej prze
ciw Anglii na dalekim Wschodzie, gdyż w ra
zie niepomyślnego dla Anglii obrotu sprawy, 
z pewnością porzucą sojusznicę, a w razie 
zwycięstwa anglo - amerykańskiego ograbią 
spólniczkę iście po amerykańsku jako je j 
zbawcy. Sojusz anglo-amerykański musi atoli 
mieć daleko szczuplejszą podstawę, niż po
wszechną burzę, jakąby była wojna europej
skich mocarstw lądowych z Anglią i Amery
ką ; dotychczas bowiem nic zgoła nie zapo
wiada potrzeby, więc i utworzenia się owej 
koalioyi.

Najdziwniejszą z tych wszystkioh nowin 
jest owa o z a m a c h u  F r a n c u z ó w  n a  
S y r y ę ,  którą podajt wiedeński korespon
dent pisma tak poważnego jak monaohijska 
Allg. Ztg. Pisze o n : „Dziwne nadchodzą wia
domości z Konstantynopola. Już przed kilku 
dniami donosiły pisma tureckie i greckie, a 
między nimi Akropolis, że Porta j  st zanie
pokojona potężną eskadrą francuską, która 
od niejakiego ozasu pod wodzą admirała Four- 
nier krąży i. wybrzeży syryjskich. Jakkolwiek 
nic niewiadomo o tern, iżby na tej eskadrze 
znajdowały się wojska do wylądowania, u- 
trzymuje się pogłoska, że otrzymał on rozkaz 
przygotowania zamachu na Syryę.

Bardzo trudno dociec do gruntu tyoh 
wiadomości. Czyżby w istocie Francya, ko- 
rzystająo z zajęoia Anglii w Afryce południo
wej, chciała zająć jeden lub kilka portów 
syryjskich? Byłaby to, jak z Aten donoszą, 
bardzo dobitna demonstraoya przeciw okupa- 
cyi Egiptu przez Anglików. Francyr gotowa 
oświadczyć, że ustąpi z Syryi dopiero wtedy, 
gdy Anglia Egipt porzuoi. Moźnaby te pogło
ski uważać za bąki, gdyby nie urzędowy te
legram (ogłoszony przed tygodniem) z Kon
stantynopola o skrzętnych naradaoh w Porcie, 
która się obawia, że wojna transvaalska mo^

Zmierzch życia.

Pomimo późnej pory w mieszkaniu pań
stwa Enskioh panował ruch ożywiony. W ja 
dalnym pokoju uwijało się kilku sługusów 
restauracyjnych, składając poplamione obru
sy, ssozękająo talerzami, dzwońiąo kieliszka
mi i grzmiąc sztućcami, sypanemi do koszy
ków. Pomagał im stary Maoiej, zestawiając 
ze stołu kandelabry i licząo na kredensie „do
mowe" srebra i zastawę. W salonie znów 
kręciła się Jagusia, gasząc lampy, porządkując 
meble i zmiatając tu i owdzie porzucony 
kwiatek lub strzępek.

Paui Zofia Enska, która tylko co wró- 
eiła z kolei z mężem, przebiegła szybko przez 
jadalnię i wsunęła się do sypialni. Owiały ją  
tutaj ohłód i pustka, wiejąca zwłaszcza z o- 
twartego pokoiku różowego, gdzie pokojówka 
Kazia krzątała się też około uporządkowania 
porozrzucanych drobiazgów. Panią Zofię dra
żnił) to krzątanie, jak  drażnił dobiegający aż 
tu hałas z pokoju stołowego. Cofnęła się więc 
do buduaru, oświetlonego łagodnie lampą pod 
wysokim abażurem i usiadła na fotelu.

Różowe światło oblało je j twarz jeszcze 
piękną pomimo wieku „poważnej matrony",

je j oczy duże i błyszozące, a dziś jakby za- 
woalowane mgłą zmęczenia i — przyćmione 
śladami płaczn.

Tak jest, pani Zofia płakała jeszcze 
przed ohwilą i teraz nawet pochyla głowę, 
a kilka kropelek gorąoych spada na ciężki 
jedwabny stanik i czepia się siatki ko
ronek...

Ileż to razy tu, do tego zaciszn go bu
duaru, z różowego pokoiku przemykała się 
dorantająca już Helenka, aby uśoisnąć mat
kę na dobranoc, albo usiąść u je j nóg na 
taboreciku i rozpoczą niewyczerpane zwie
rzenia.

Matka i córka stawały się tu przyj aciół- 
kami, zapominając prawie o dzielącym je  
wieku, a ten węzeł poufały wzmacniał tylko 
z jednej strony miłość macierzyńską, z dru
giej gorące przywiązanie rozpieszczonej córki 
jedynaczki. A jakże tego przywiązania i tej 
miłośoi potrzebowała pani Zofia wśród dziw
nej pustki o zmierzchu swego życia! Jakże 
serdeoznie przeklinała, wzorem najzawzięt- 
szyoh „teściowych", swego zięcia, który w tej 
chwili nnosił na skrzydłach pary je j ukocha
ną Helunięl

Chwili tej niepodobna było jednak od
dalić. Od trzech miesięcy żyły one wspólnie 
w stanie dziwnego podniecenia, w nerwowem 
oczekiwania tego dnia, który młoda oblubie
nica widziała przez różowe szkiełka, a jej

mateczka przez krepową niemal przepaskę. 
O tylu szozegółaoh wypadało pomyśleć, tyle 
rzeczy przygotować: wyprawę szyć, toalety 
wybierać i przymierzać, a wreszcie oddać i 
przyjąć nieskońozoną seryę wizyt...

To odrywało przynajmniej nwagę pani 
Zofii od trapiącej ją myśli rozstania z córką. 
Automatycznie odpowiadała ukłonami i uśmie
chami na składane życzenia i chwytała za
raz sposobność, aby wyoofac się z tego nie
bezpiecznego dla niej gruntu. Sposobności 
tej zbrakło, ponieważ przyjaoiółki starsze i 
młodsze interesowały się znacznie nawet wię
cej wyprawą.

Ale nareszcie przyszedł dzień fatalny.
Jeszcze na dworcu kolei, n& który po 

kolaoyi odwiozła nowożeńców, panowała nad 
sobą, aby nie rozrzewnić Heleny, tu jednak 
pofolgować sobie może i oto siedzi w blasku 
różowym lampy, na poważnym fotelu „matro
ny", jak prawdziwa rozpłakana Niobe.

...Zebyż przynajmniej Helania w mał
żeństwie szozęśliwą była. Ale kto i kiedy 
przewidzieć to może. Ach, ci mężczyźni, al- 
boż ich przed ślnbem poznać można? Alboż 
można z oozu człowieka odczytać, jakim bę
dzie w przyszłości? Pan Karol, mąż od kilku 
godzin Heluni, odpowiadał wszelkim, jak się 
zdawało, wymaganiom najwybredniejszych 
rodziców i dlatego pani Zofia zdecydowała 
się oddać mu swój skarb najdroższy. Czy

jednak nie postąpiła lekkomyślnie? Czy nie 
będzie miała sobie nic potem do wyrzu- 
oenia?. .

P&n Karol ma wprawdzie majątek, po- 
zycyę w świecie, pewne nawet zasługi na 
polu pracy społecznej, świat wydawał mu 
opiiiię jaknajpochlebni jszą, nazywając go 
„partyą stanowczo dobrą" w dodatku - i to 
dodatku kapitalnym, którego pani Zofia nigdy 
lekceważyć nie myślała. — Hela kochała i 
była kochaną nawzajem. Małżeństwo Heluni 
stanowczo należy zaliczyć do kategoryi „ze 
skłonnośoi* a jednak?. .

Ach ci mężczyźni! Wszsk ojciec Heluni 
pan Enski, jota w jotę miał te same przy
mioty — przed ślubem Ich małżeństwo było 
także związkiem z miłości, a przecież różowe 
szkiełka ledwie przetrwały szereg miodo
wych miesięcy. Potem zaczęły blednąó, zam- 
raczać się, aż wreszcie brutalna ręka rozbiła 
je  n& drobne kawałki. I czyja ręka? — 
Męża.

O, ona pamięta dobrze niemiłe uczucie 
pustki i chłodu, jakie ją  przejęły po raz pierw- 
szy, gdy spostrzegła drobne zmiany w po
stępowaniu je j męża... Potem przyszedł ból 
dojmująoy rozczarowań, zimna nuda opu- 
szozenia, a czasem i piekący wstyd upoko
rzeń... Wiązało ich dziecko i ono wypełniało 
całą pustkę późniejszego życia pani Zofii. 
Pan Enski był dobrym ojcem i to ją  z nim

godziło. Coby się jednak z jej życiem stało, 
gdyby Heluni nie było? Kto by zapełnił tę 
zimną, przerażającą pustkę?...

Paui Zofia przypomniała sobie nooe bez
senne, spędzone nad kołyską dzieoka, prace 
około kształcenia serca i główki złotowłosego 
dziewczęcia i znów te poufne dłngie gawędy, 
w których matka po raz pierwszy przebie
gała swe życie, od wiosny poczynająo i wraz 
z niezabudkami nad krynicą rzeźwiąoych fal 
wspomnień zbierała skwapliwie szczątki ró
żowych szkiełek, ażeby się raz jeszcze o 
zmierzchu życia ułudzió,..

A teraz Heluni nie stało. Matce zosta
wiła taką przerażającą pustkę, a sama przy
najmniej czy znajdzie szczęśoie? Gzy je j 
oszozędzi los rozczai owań, ohoć los ten 
rzadko kogo oszczędza?

I pani Zofia znów chustką otarła zapła
kane oczy.

W tej chwili portyera się zlekka pod
niosła i do buduaru wsunął się pan Enski.

— Pozwolisz, Zosiu? — rzekł przyci
szonym głosem i usiadł na fotelu naprzeciw
ko żony.

(Dok. .ii i

Rękawiczki damskie i męskie znane z dobroci poleca Magazyn nowości E. Macharskiego
Lutów, róg Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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się fatalnie odbić na panowaniu Turcyi nad 
Śródziemnem i Czerwonem morzem. Rzecz 
jasna, że chodzi albo o samosobny zamach 
Francyi albo do spółki z Rosyą. Gdyby 
Franoya co zagarnęła, zgłosiłaby się nieza
wodnie takie Rosy a do ndziałn w łapach."

Od siebie dodaje korespondent: „Tak
się rzecz przedstawia z oddali; za dokła
dność tych wiadomości ręczyć niepodobna, 
ale niemożliwem to nie jest. Bo skoro An
glia ze wszystkioh swoich 161 batalionów pie
choty 50 do 60 mnsi wyprawić do Afryki po
łudniowej, 50 zaś utrzymać w Indyach a 30 
do obrony reszty kolonij, to takie lądowych 
sił przygwożdżenie musi nęcić rywali Anglii. 
Bardzo być może, iż poseł transvaalski w 
Brukseli p. Leyds ma racyę ze swojem po
wiedzeniem, że wojna południowo-afrykańska 
w niespodziewany sposób odbije się na in
nych polaoh*.

Independance Beloe obstaje przy swojem, 
„z autentycznego źródła pochodzącem* do
niesieniu, wedle którego Rosya, Francy a i  ̂
Niemcy umówiły się nie dopuścić do a n e  I 
k s y i  T r a n s y a a l u  przez Anglię.

Według nade szły ch z Londynu telegra
mów waszyngtońskich wzmaga się napięoie 
między R o s y ą  a J a p o n i ą  z powodu K o 
rei .  Rządy obu tych państw miały zapytać 
w Waszyngtonie, jakby się Ameryka zacho
wała w rasie konfliktu. Stany Zjednoczone 
mają się skłaniać na stronę Japonii, która, 
nie tak jak  Rosya, jest za polityką „otwar
tych wrót" w Chinach. Półurzędowcy berliń 
sey wskazują, że wiadomości te zbyt nagle 
z różnych stron rozeszły się jakby na ko
mendę i że jestto raczej finta prasy angiel
skiej niż prawda.

Czesi o Dunaj ewsiam.
P. Jaromir Hruby, redaktor Narodnich 

Listów, zajmujący w publicystyce czeskiej 
wielce poważne i wpływowe stanowisko, z o- 
kazyi wydanego w roku bieżącym zbioru mów 
dr. Juliana Dunajewskiego, p isze:

„Znakomity ten polski mąż stanu opa
nowywał każdy przedmiot zawsze aż do naj
mniejszych szozegółów, a ze swej głębokiej, 
wszechstronnej znajomości nauk prawniczych 
czerpał zawsze najodpowiedniejsze, potrzebne 
mn dowody. Trafnością swych niezbitych do
wodów był najniebezpieczniejszym pogromcą 
mówców strony przeciwnej ; a wiadomo po
wszechnie, że hr. Taafie utrzymał się na fo
telu prezydenta gabinetu przez całych lat 
trzynaście, dzięki temu głównie, że znalazł 
w Dunajewskim swego parlamentarnego o- 
brońoę.*

Publicysta czeski zwraca dalej uwagę 
na artystyczną stronę wydanych mów, na 
polot i estetyczne wykształcenie, które w nich 
przebijają. Z  naciskiem podnosi cechy te, ja 
ko objaw nie napotykany prawie nigdy u tak 
znakomitych i ścisłych prawników, jakim oka
zywał się zawsze minist r polski.

Hruby powiada, że „prawnicze wywody 
Dunajewskiego okraszone były albo samoist- 
nem natchnieniem poetycznem, albo bogaty
mi cytatami z najpiękniejszych utworów. 
Czytając wydany świeżo zbiór jego mów 
parlamentarnych, zbiór mieszczący się zale
dwie na 900 stronicach wielkiej ósemki, na
potyka się prawie na każdej stronie na naj
doskonalej wybrane cytaty. Świadczy to tern 
bardziej o ogromnem wykształceniu i oczy
taniu mówcy, jeżeli się zważy, że Dunajew
ski bardzo często przemawiał ex prompłu ; na 
opracowywanie przemówień nie miał czasu, 
cytaty jego zatem przychodziły mu same 
prses się, w okamgnieniu, dyktowane w od
powiedniej chwili przez bogatą pamięć".

P. Hruby z żalem podnosi, że w druku 
naturalnie zatarła się jedna z najważniej
szych i najsłynniejszych cech przemówień 
dr. Dunajewskiego a to paląca ironia i sub
telny humor, którym jakby od niechcenia, 
ale za to tern dotkliwiej umiał ranić i poko
nywać przeciwnika. W tekście mów, w na-, 
wiasaoh, napotyka się nieustannie słowa: 
„wesołość11 albo „śmiech".

sposobi- nie takie utrzymywało całą 
Izbę w napięciu przez cały czas mowy Du
najewski* go, a przemawiał nierzadl o po dwie 
i więcej godzin. Wesołość budziły jego  lako
niczne, urywkowo wtrącane wzmianki o za
czepkach i argumentach przeoiwników, a więc
0 rzeczach, które były podówczas w świeżej 
pamięci wszystkich słuchaczy. Czytelnik na
turalnie nie może odnieść odpowiedniego 
wrażenia, a do uprzytomnienia sobie usposo
bienia Izby parlamentarnej nie wystarczają 
nawet liczne objaśnienia, które wydawca 
zbioru poumieszczał pod tekstem. „W  czy
taniu takich ustępów mów Dunajewskiego 
— pisze p. Hruby — uderza czytelnika dra
stycznie różnica pomiędzy parlamentem wie ■ 
deńskim w poprzedniem dziesięcioleciu a 
tymże parlamentem za naszych czasów. Wów- 
osas Dunajewski pokonywał przeciwników 
ironią i dotkliwym humorem. Dziś zamiast 
takich niewinnych środków, prawodawoy au 
stryacoy używają środków radykalniejszych: 
obelg, kałamarzy, noźów...“

Po tych ogólnych uwagach omawia p. 
Hruby wszystkie trzy części zbioru, a więc 
mowy sejmowe, poselskie w radzie państwa
1 ministery&lne, zaznaczaji c przytem z naci
skiem, że Julian Dunajewski, gdziekolwiek 
jako poseł przemawiał, ozy to w gmachu sej 
mowym we Lwowie, ozy w parlamencie wie

deńskim był zawsze przedewszystkiem Pola
kiem, a w drogim rzędzie obrońcą praw i in
teresów państwa austryackiego Łatwo zrozu
mieć, że publicysta czeski w sprawozdaniu 
swojem uwzględaia głównie te ustępy i myśli 
z wypowiedzianych mów, które poruszają 
sprawy będące dla narodu czeskiego obecnie 
na dobie, lub k'óre się wogóle do tego narodu 
odnoszą.

I tak w kwestyi kompetencyi w sprawie 
językowej cytuje jako autorytet słowa Duna
jewskiego, wypowiedziane 13 marca 1875 r. 
w dyskusyi o uniwersytecie w Czermiowoach, 
że „zarządzenia co do języka wykładowego 
i urzędowego, jak t»ż i kwestya katedr nale
ży do egzekutywy, a nie do parlamentu*.

Z mów poselskich dr. Dunajewskiego w 
radzie państwa przypomina p. Hruby, że 21 
kwietnia 1880 r. bronił praw języka czeskiego 
w uniwersytecie praskim, naówozas jeszcze 
utrahwistycznym i sprzeciwiał się pretensyom 
Niemców do rozszerzenia praw ich języka 
w j aństwie.

Przechodząc koleino główne mowy mini- 
steryalne Julia^a Dunajewskiego, p. Hruby 
kreśli po kiótce historyę jego urzędowania, 
przedstawia stanowisko polityczne i zasługi 
około sanacyi finansów austryackicb. „Mowy 
były przedewszystkiem polemicznemi, ale me- 

j które ustępy mów budżetowych nabierały do- 
1 niosłego znaczenia ogólno polityczneg; i były 
świetnemi obronami autonomistycznego stano
wiska prawicy przeciw hegemonistyoznym za
chciankom rządzącej lewicy niemieckiej. Zna
ne są do dziś dnia u nas owe przesławne mo
wy, w których Dunajewski rozbijał w puch 
sofistykę swych głównych przeoiwników Car- 
neriego, a przedewszystkiem posła chebskiej 
izby handlowej Plenera".

Mowę z 2 marca 1885, w któ ej minister 
zwrócony do lewicy udowodnił, że Austryą 
rządzić można bez Niemców, uważa czeski po
lityk za szczyt retorycznego talentu Dunajew
skiego, za epokową mowę w historyi parla
mentaryzmu austryackiego".

Artykuł p. Hrubego koń ozy się zestawie
niem cyfrowem działalności ministra:

„W  pierwszym roku swego urzędowa
nia to jest w roku 1880, zamknął preliminarz 
deficytem 53 milionów; ostatni budżet, który 
przedłożył na rok 1891, wykazywał nadwyżkę 
21/, milionów. Mimo że przez ośm lat walczył 
z deficytami, a na nadzwyczajne wydatki pań
stwowe (głównie wojskowe) musiał wydać 320 
milionów, nie narzucił Austryi ani jednego 
nowego długa. Doprowadzić budżet austryaoki 
do równowagi było dziełem olbrzymiem, nie- 
prawdopodobnem. Dokonano go wprawdzie 
przy pomooy ogromnych cfiar ze strony opo
datkowanych, ale innej drogi nie było, a udo
wodnił to niezbicie Dunajewski w swych mo
wach budżetowych. Nie zdołał dokonać jedne
go: poprawy finansów autonomicznych, choć 
i to było jego celem. Odkładał tę rzecz aż do 
chwili załatwienia „konieczności państwowej“ . 
Zaledwie tego dokonał, zmuszony był ustąpić 
z fotelu ministeryalnego 4 lutego 1891 r. Po
wołany do izby panów, opuścił na zawsże 
mownioę izby poselskiej. Ale tam do dziś dnia 
żyje pamięó tej wymowy, o której p. Górski 
we wstępie do zbioru mówi słusznie z Cicero- 
nem: ...sed est eloąuentiae, sicut religuarum
rerum, jundameulum 8apientiau.

Echa procesu.
Lwów d. 16 listopada.

Słowo Polskie pożyczyło sobie wozoraj od 
p. Szczepanowskiego szatę męczennika-idettli- 
sty i we wstępnym artykule opiewa całoroczne 
swe bole i katusze, jakie znosić musiało od 
swyoh kolegów dziennikarzy. Pisano o Słowie, 
że to panamiści, rozdrapywacze kasy oszczęd
ności ltd. a ono się nie broniło i milczało 
zrazu, aby „nie utrudni ć sprawy gwarancyi 
kraju za wkładki oszczędności", a następnie 
z powodu wdrożonego śledztwa, w końcu zaś 
z powodu trwającej rozprawy, aby nie zda
wało się, że ohoe wpływać na opinię sędziów 
Obecnie atoli ma już Słowo Polskie dośó tych 
napaści „sądu (karnego, naturalnie) się nie 
obawia i z radością przed nim stanie*.

Niewiniątko z Chórążczyzny ma strasznie 
wydelikacone poozucie prawdy, prawa i ho
noru. Zapewnia, że milczało przez rok a tym- 
ozasem postarało się o zebranie w ratuszu, 
które uchwaliło Zimie cześć i uznanie. Było 
„objektywne* przed procesem, ale wypisywało 
co dni kilka, jakie to miliony mają Szczepa- 
nowsbi, Wolski i Odrzywolski, a j'ak się 
w czasie rozprawy zachowywało, podaliśmy 
raz tego próbkę, przytaczając jego „stenogra
ficzne sprawozdania". Po wjroku zaś przy
brało minę tryumfatora i w oła. kto mnie po
wie, że mam oo wspólnego z kryminałem, ten 
infamia! Ziiste, nadzwyczajne to poozucie ho- 
noru, gdy nazywa się bohaterami tych, któ
rych nie zamknięto do kryminału dlatego, że 
pomarli lub że sędziowie przysięgli kierowali 
się wobec nioh wyłąoznie dobrem seroem.

m* *
Obrońca p. Szczepanowskiego w rozpra

wie karnej o oszustwa i sprzeniewierzenia w 
gal. Kasie oszozędnośoi p. dr. Grek zamiesz
cza w Dzień. Polskim pismo, w którem stwier
dza, że w kryminale nie przemawiał przecież 
imieniem narodu, ani imieniem społeczeństwa 
ale tylko jako obrońca karny. Jeżeli przed
stawiał p. Szczepanowskiego w świetle do
datni em, to w tern, w jakiem on żyje w umy
słach swoich e n t u z y a s t y c z n y c h  p r z y 

j a c i ó ł  i w i e l b i c i e '  a nie mówił woale o 
„narodowym* panteonie. Rzekł tylko: „Ciało 
jego jest prochem — duch wejdzie do Pan
teonu". „Każdy przeto lojalnie myślący — 
powiada dr. Grek — zechce ocenić czy do
puściłem się tej przesady, aby wyprzedzaj ąo 
historyę i sąd wieków — powoływać kogo
kolwiek imieniem, czy to całego „społeczeń
stwa", czy też całego „narodu* do „narodo
wego* Panteonu.

* **

Kurjer Lwowski nareszcie przemówił, za
mieszczając od siebie artykuł, napisany za
pewne przez jednego z prawników — a mo
że i sędziego przysięgłego z rozprawy. Po 
procesie odezwały się głosy prasy przeciw 
sądom przysięgłych. Autor artykułu Kurjera 
Lwowskiego staje na odmiennem stanowiska. 
Oświadcza się za sądami przysięgłymi, przyj- 
znając atoli, że jest to dziś niedołężna in- 
stytucya, domaga się rozszerzenia preroga
tyw sądów przysięgły oh, a w szczególności, 
aby mogli umotywować swoją odpowiedź na 
postawione im przez trybunał pytania, — po- 
wtóre, aby skład ławy przysięgłych nie za
leżał od samego cenzusu majątkowego wzglę
dnie wysokości opłacanego pod tku, a wre
szcie, aby przysięgli, jeśli dojrzą, iż śledztwo 
nie było dość wyczerpujące lub nie objęło 
wszystkich osób, ponoszących winę, mogli 
zażądać rozszerzenia sprawy i odesłania ak
tów z powrotem do sędziego śledczego. 
Artykuł się kończy zapewnieniem, że jeśli 
rozprawa karna w sprawie oszustw i sprze
niewierzenia w galicyjskiej Kasie oszczędno
ści zrobiła fiasko, to wina tego nie spada na 
„instytucyę sądów przysięgłych, lecz — cał
kiem, kogo innego, dobrze wiadomych wszyst 
kim czynników, które nie wahały się nawet 
podczas procesu wdawać w targi, przyznając 
oskarżonym różne koncesye, byle w zamian 
uzyskać nieporuszanie i zatajanie pewnych 
kwestyj i w ten sposób najbardziej winnych 
ochronić od odpowiedzialności karnej i spo
łecznej !...“

Jest to nieco za śmiałe twierdzenie, 
które z całym spok jem możnaby najdelika
tniej nazwać oszozerstwem, gdyby udowo- 
dnionem nie zostało Skoio Kurjer Lwowski 
bez żadnego zastrzeżenia je  wydrukował — 
ma prawo całe społeczeństwo żądać, aby ja 
śniej i wyraźniej teu zarzut sformułował. 
Kurjer Lwowski, który zawsze zapewnia, że 
służy tylko dobru kraju i narodu, winien, 
skoro mu rzecz podobna jest wiadomą, w y
raźnie powiedzieć : „jakie o czynniki przy
znawały oskarżonym różne koncesye, byle w 
zamian uzyskać nieporuszanie lub zatajanie 
pewnych kwestyj, aby najbardziej winnych 
ochronić od odpowiedzialności karnej i spo
łecznej." Jeśli Kurjer Lwowski nie przytoczy 
faktóv. i nie wymieni nazwisk, to społeczeń
stwo będzie musiało uważaó go winnym 
współudziałn w zatejanin i chronieniu win
nych od odpowiedzialności karnej i społe 
oznej — lub jako pospolitego oszczercę.

K R O N I K A .
Lwów d. 16 Listopada-

Jakiem dobrodziejstwem dla naszego 
spr eizeństwa może być należycie stosowa
na nowa procedura sadowa, tego możemy mieć 
przykład i zakomunikowanego nam dziś przez 
jednego z adwokatów przebiegu rozprawy 
sądowej, przeprowadzonej przez lwowski sąd 
krajowy pod przewodnictwem prezydenta p. 
Bauchr..

Powódki, dwie w ośoianki z okolic W in
nik, skarżą swą siostrę i je j męża o oddanie 
im posiadania gruntu, pizypadłego n.. nie 
n* mocy sądowego dekretu dziedzictwa, a po
siadanego przez ich trzecią siostrę i je j męża 
od lat 26 na podstawie ojcowskiego testamen
tu, którego jednak sąd, spadek pertraktujący, 
nie uwzględnił. Sprawa pod względem ^tycz
nym i społecznym nadzwyczaj ważna i dra 
żliwa. Z  jednej strony powódki obałamucone 
przez miejscowych doradców, zacietrzewione 
i uparte, z drugiej gospodarz o sympatycznej 
fizyognomii, ozdobiony medalami, kształcący 
syna w szkole realnej lwowskiej, nie ohoe 
dać sobi« wydrzeć tego, na czem przez długi 
ozas pracował w dobrej wierze, że grunt 
przez ojca żony został mu zapisany.

Proces ten to ruina dla stron obu, bo 
jiikkolwiekhy sprawa wypadła, zrealizowanie 
pretensyi jednej strony a dopełnienie ich 
przez drugą, spowodowaćby musiało dalsze 
procesy, dalsze walki, kłótuie i spory w ro
dzinie. Dodać n&ioży, że pozwany przed kil
ku laty się spaM i w skutek tego jest .v fa
talnych stosnnkach, a utrata połowy gospo
darstwa zrujnowałaby go doszczętnie.

Po przedstawieniu sprawy przez zastęp
ców prawnych stron obu, prezydent p. Bauch 
zaproponował stronom ugodę. Powołując się 
na wyższe względy, przemawiające za ugo- 
dowem załatwieniem sprawy, przemawiał 
prezydent tak gorąco, stanowczo i wymo
wnie, że i zastępcy prawni obu stron poczuli 
się w obowiązku pójść za jego przykładem i 
wreszcie udało się nakłonić klientów do zgo
dy na warunkach, które jednym i drugim 
dają możność dalszej egzysten yi a zarazem 
został umorzony spór familijny.

Dodatni ten wynik, zawdzięczać należy 
nowej procedurze, dozwalającej sędziemu o- 
sobiście wpływać na tok procesu a .w szcze
gólności obywatelskiemu i zacnemu pojmowa
niu roli sędziego w nrooesie przez przewodni
czącego rozprawy prezydenta p. Baucha.

Model pomnika Mickiewiczowskiego, 
wykonany wedle szkicu artysty-rzeźbiarza 
Antoniego Popiela został ustawiony w pawi 
łonie architektonicznym na lwowskim placu 
powystawowym i w czwartek o godź. 11 

rzed południem oglądaał go Miokiewiczowzki 
omitet pomnikowy.

Samobójstwo. W  środę wieczorem zna
leziono za rogatkami żółkiewskimi za łoki wi

sielca, nieznanego nazwiska. Zdołano tylko 
zbadać, iż samobójca był emerytowanym ofi
cerem. Zwłoki odesłano do zamarstynowskiej 
kostnicy.

Administratorem lwowskiej parafii św. 
Mikołaja, osieroconej po śmierci ks. Odelgie- 
wicza, został ks. Zygmunt Gorazdowski.

Na instalację wodoesągów w domach 
prywatnych lwowskich wydał magistrat lwow
ski już teraz koncesyę i to pewnemu kotla
rzowi z Wiednia.

Testament śp. ks. Odelgiewicza, probo
szcza parafii lwowskiej pod wezw. św. Miko 
łaja wylicza różne kwoty, które nieboszczyk 
przeznacza na różne cele dobroczynne. Na 
razie w sprzętach, pozostałych po ks. Odel- 
giewiczu nie znaleziono tych sum i stąd po 
wstała pogłoska o kradzieży, popełnionej na 
szkodę nieboszczyka. Rzecz nie jest jeszcze 
stwierdzona, bo poszukiwań jeszcze nie do
prowadzono do końca.

W sprawie prestacyj szkolnych na pła
ce nauczycieli szkół ludowych krakowskich, 
które Kraków miał za lata od 1886 do 1894 
wypłacić w sumie 126.000 zł. a czemu wy
dział krajowy zaprzecza — prowadzi docho
dzenia w Krakowie komisya złożona z radcy 
namiestnictwa, referenta spraw szkolnych p. 
Dembowskiego i wicesekretarza wydziału kra
jowego p. K. Kucharskiego.

Yf sprawie budowy gmaebów sądo
wych delegat ministerstwa sprawiedliwości p. 
Resch z radcą budowniczym rządowym p. 
Skowronem bawić będą przez piątek w Kra
kowie, a potem wyjeżdżają do Siemienia.

Oświetlenie gazowe zostało onegdaj za
prowadzone w Rzeszowie.

Deszcz gwiazd. Z Wiednia telegrafują 
nam 16 bm: Panująca tu wczoraj wieczór 
burza wraz z deszczem tudzież śn eg unie
możliwiły zupełnie i przeszkodziły obserwo
waniu zapowiedzianego deszczu gwiazd, który 
miał być obserwowanym z góry Śnieżki tj. 
Sohneebergu szczytu Alp dolno austryackioh.

We Lwowie gęsta mgła i chmury na 
niebie przeszkodziły w czwartek wszelki n 
obserwaoyom.

W sprawie święcenia niedziel i świą 
mieli w środę zgromadzenie krakowscy starsi 
oechów pod przewodnictwem dra Wicherkie- 
wicza. Referentem sprawy był profesor uni
wersytecki dr. Rostworowski.

Katastrofa na morzu. Z  Londynu tele
grafują nam 16 bm: Rosyjski parowies „Ce 
res" spotkał się wczoraj na morzu Północnem 
z parowcem „Patria" kursującym na linii 
Hamburg-Ameryka, a dążącym właśnie z No
wego Jorku do Hamburga — w chwili, gdy 
na parowcu „Patria" szerzył się grośny pożar. 
„Ceres" wysiała natychmiast swoje łodzie, 
które przewiozły wszyst&ich pasażerów „ Pa
trii *4 w liczbie około 150 osób na je j pokład. 
Pasażerowie opowiadają, iż załoga „Patrii" 
z nadzwyczaj nem bohaterstwem starała się 
pożar opanować. Wśród kobiet i dzieci zapa
nowała straszna trwoga, a tylko zimna krew 
załogi zdołała je  uspokoić. Wszystkie pakun 
ki podróżnych jnż ogień był ogarnął tak, iż 
tyiko lekko odziani przenieśli się częścią na 
łodzie płonącego parowca, częścią na łodzie 
rybackie. W  tej właśnie chwili nadjechała 
„Ceres* i wszystkich zabrała na swój po
kład.

Nowe znaczki pocztowe. Jak już dono- 
«iliśmy. z inieyatywy cesarza Wilhelma za
prowadzone będą w Niemczech z Nowym Ro
kiem nowe, artystycznie wykonane znaczki 
pocztowe. Zawierać mają tylko popiersie Ger
manii. Co do wyboru kolorów i reprodukcyj
nej strony, uwzględniono współczesne prądy 
panujące w sztuce. Znicznie|sze zmiany na
stąpią pod względem wykonania znaczków po
cztowych wyższej w.tr ości, a mianowicie zna
czki pocztowe po 1, 2, 3 i 6 marek odtwarzać 
mają obrazki symbolicznej i politycznej tre
ści. I tak znaczki jednomarkowe przedstawiać 
mają gmach pocztowy w Berlinie. Znaczki te 
będą koloru różow egu. Dwumarkowe znaczki 
koloru niebieskiego przedstawiać mają Prusy 
i Bawaryą, podające sobie ręoe. Napis na nich 
ma byó taki: „Bądźcie zgodni, zgodni, zgo
dni !* Znaczki trzymarkowe przedstawiać ma
ją  odsłonięcie pomnika cesarza Wilhelma I 
w Berlinie przez cesarza uplastycznionego na 
koniu w otoczeniu książąt i deputaoyj zagra
nicznych. Wreszcie znaczki pięoiomarkowe 
przedstawiać będą uroczystość jubileuszową 
na cześć proklamowania niemieckiego ce
sarstwa.

Katastrofa koi<-jo*a. Z Amsterdamu te
legrafują nam 16 b m : Między Gondą a R o t
terdamem zderzyły się wczora przed połu
dniem, prawdopodobnie skutkiem gęstej mgły, 
dwa pociągi, przyczem 5 osób zostało zabi 
tych a 29 jest rannych — 15 z nich śmier 
teinie.

Dobroczynny wynalazek. Przykro p o 
myśleć, że są na świecie tysiąoe nieszczęśli
wych, dla których wszystkie widoki, łeohcące 
nasz zmysi wzroku i podniecające wyobraźnię, 
nie istnieją wcale. Mówimy tu o niewidomych 
od urodzenia, boć najuboższy człowiek w po
równaniu z nimi jest. jeszcze uprzywilejowa
nym. Nauka nowożytna nie zapomina o tych 
biedakach.

Pan Dussaud wpadł na dowcipny | omyał 
przy pomocy którego niewidomi będą mogli 
wyrobić sobie pojęci* o ruchu przedmiotów — 
lak pospolite i dobrze znane dla nas, lecz dla 
nioh — niedostępne. Zasada przyrządu, służą
cego do togo celu, jest bardzo prostą. Bierze 
się szereg wypukłych obrazów, przedstawiają
cych np. biegnącego konia — w kolejno na
stępujących po si bie poryeyach; obrt zy te 
umieszczone na celuloidowej taśmie — jak do 
kinematografu — przesuwa się szybko przed 
otworem przyrządu, z&ltzymująo je pod pal
cem niewidomego przez czas niezbędny do 
tego, aby mógł on dojść do jego świadomości.

Takie szybko i kolejne przemienianie 
obrazów da niewidomemu pojęcie o biegną
cym koniu, lecącym ptaku, chwiejącej się 
gałęzi itp. Mechamzm ten jest więc w grun
cie rzeczy kinematografem, czyli yitaskopem, 
tylko że zmysł dotyku zastępuje tutaj zmysł 
wzroku.

Zważywszy, że niewidomi posiadają wy
jątkowo delikatny dotyk i że wrażenia doty
kowe pozostają w mózgu przez pewien krót
ki zresztą ozas — zrozumiemy, że przyrząd 
musi funkeyonować w zasadzie zadowalnia- 
jąco. Wrażenia kolejne będą się bowiem zle 
wały w jedną cało ć, zupełnie tak samo, jak 
wrażenia wzrokowe w znanym powszechnie 
kinematografiie. Nieszczęśliw. niewidomi wzbo

gacą więc swą wyobraźnię ważnem pojęciem 
ruchu — które dotąd by o dla nioh obcem 
Wynalazek p. Dussaud stanowi więc dla nich 
prawdziwe dobrodziejstwo.

Zmarli. Elżbieta hrabianka Dzieduszy- 
cka, najstarsza z najstarszej linii rodziny 
Dzieduszyckich, umarła w Budy to wie 9 bm., 
przeżywszy lat 86. Świat o niej mało co wie
dział, gdyż sędziwa ta prawdziwie polska 
matrona żyła w odosobnieniu, w zakątku da
wnego gniazda rodzinnego, oddana oichej 
pracy około ludu wiejskiego, szanowana dla 
rzadkich cnót przez sąsiadów i duchowień
stwo obu obrządków i opłakiwana po śmierci 
przez wszystkich, którzy o je j cichych cno
tach wiedzieli. Skromnymi tylko rozporzą
dzała śp. zmarła funduszami, pięknie jednak 
ich, po Bożemu używała, zapominając o nie
zbędnych wygodach życia, a niosąc zawsze 
otwartem sercem pomoc materyalną i moral
ną biednym i chorym, a niosła ją  w ten 
sposób, że nie wiedziała lewica, co czyni pra
wica Ostatnią cząstkę ziemi rodzinnej, któ
rej za życie starannie strzegła, przekazała po 
śmierci miejscowemu kościołowi, skąd płynę
ła jedyna je j i ostatnia pociecha. Wymow
nym dowodem uznania cnót je j przez sąsia
dów i duchowieństwo, oraz dowodem wdzię
czności ludu wiejskiego był jej pogrzeb, któ
ry niejednemu łzy z oczu wycisnął. Ducho
wieństwo obu obrządków licznie zgromadzone 
szło w zawody, aby w słowach płynących z 
serca przypomnieć zgromadzonym zasługi 
zmarłej. Rozrzewniającem było przypomnie
nie z ust księży dane Indowi, który na swych 
barkach niósł zwłoki zmarłej do grobu, iż 
nie ma ani jednegi między nimi, któregoby 
śp. zmarła nie uczyła paoierza i pierwszych 
zasad wiary, któregoby w chorobie nie le
czyła, a w potrzebie nie wspomagała. Cześć 
pamięci tej, która zaszczyt swemu rodowi 
przynosi!

W  Samborze Jnlian Pasławski, radoa 
dyrekoyi skarbowej.

Wacław Chościak Popiel, patryarcha 
znanej a zacnej rodziny, umarł przed paru 
dniami w Warszawie w 98 r. życia. Całe ży
cie jego poświęcone było gorliwemu pełnie
niu obowiązków obywatelskich, wychował też 
w tej cnooie kilka pokoleń i pozostawił po 
sobie pamięó szlachetnego człowieka.

W wledeńskiem „Ogniska* towarzy
stwie studentów Polaków wybrany został na 
r. 1900 nowy wydział, do którego weszli: Ju
liusz Notz medyk prezes, Konrad Wolfram 
technik wiceprezes, Stanisław Golczewski le
śnik sekretarz, Teodor Sikora leśnik skarbnik, 
Mieczysław Szarek leśnik bibliotekarz, Stani
sław Paszczyński leśnik gospodarz, W łady
sław Swolkien prawnik czasopiśmienny, Ta
deusz Godek leśnik archiwista, Alfred Bugno 
prawnik, Jan Dyląg rolnik, Leopold Makło- 
wicz artysta i Mieczysław Skrobotowioz le
śnik zastępcy członków wydziału, a do ko- 
misyi rew izyjnej: Filip Hirsoh leśnik, Jan 
Żurowski technik i Wacław Biliński teohnik.

Odezwa Związku Koleżeńskiego do wszyst
kich dawnych uczenie lwowskiego semma- 
rynm nauczycielskiego żeńskiego: Koleżanki! 
Lwowskie seminaryum nauczycielskie żeńskie 
otrzyma niebawem nowy gmach. Niezadługo 
— stary budynek, wieloletnia siedziba naszej 
metropolii wychowawozej, z którą się zrosły 
pamiątki, prace i młodzieńcze nadzieje da
wnych nczenio — opustoszeje, a droga nam 
szkoła swoje ideały, trądycye, działalność do 
nowego przeniesieprzybytku.

Koleżanki! W tak uroczystej dla zakła
du chwili — my — dachowe jego córy — nie 
zostaniemy na uboczu! Pójdziemy za nim z 
dawnego przybytku do nowego, wiążąc złotą 
nioią wdzięczności i pamięci — naozą prze
szłość z jego przyszłością.

Pamiętajcie, Koleżanki, naszą ubogą, ale 
uroczą kapliozkę w dawnym budynku semi
naryjnym z wyobrażeniem Najświętszej Pan
ny Częstochowskiej, n której stóp tyłe mło
docianych westchnień się wzniosło, a nawet 
i łzy młodzieńczych smutków płynęły?! No
wy budynek ma także kapliczkę, ma ołtarz 
go ty oki, ale nie ma obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej, odpowiedniego do rozmiarów 
i artystycznych wymagań ołtarza.

Koleżanki! Ten obraz — to my — byłe 
uczenice seminaryum — damy naszej dawnej 
szkole.

Koszta obrazu wraz z ramą w stylu go
tyckim wcale nie będą wielkie, a nas są ty
siące! Nie idzie tu bynajmniej o wielkość 
datku, lecz o zaznaozenie naszego pokrewień
stwa duchowego z ideami wychowawczemi 
zakładu, o zaznaczenie wierności dla ideałów 
wiary, ojczyzny i oświaty ludu, jakimi du
sze nasze tam karmiono.

Najdrobniejsze, groszowe datki wystar
czą, ale niech dadzą wszystkie — niech ża
dnej z nas nie braknie w tej zbiorowej ofie
rze! Niech w niej dorachujemy się nie tylko 
liczby ofiarnych groszów — ale i liczby ty
siąca złotych serc, jednem uczuciem kole
żeństwa związanych 1

Niech nasze ręce, ręce dawnych uczenie 
wizerunek Opiekunki narodu w nowym bu
dynku zawieszą, a Matka Boska Częstochow
ska, ta Królowa korony polskiej, jak nie
gdyś na muraoh twierdzy walozyła ze Szwe
dem o całość Ojczyzny naszej — tak i z te
go obrazu wspomagać będzie zastępy nau
czycielek w walce z nieprzyjacielem sprawie
dliwość i światła, w walce o całość naszyoh 
świętość religijnych i narodowych o lepszą 
dolę ludu i o panowanie chrześcijańskiego o- 
byczaju w rodzinach i społeczeństwie.

Pośpiech w tej sprawie jest nakazany, 
bo jnż tylko kilka miesięcy oddziela nas od 
oh wili objęcia nowego budynku przez szkołę.

Wszelkie datki, tak zbiorowe, jak i po
szczególne, tak gotówką jak i w znaczkaol 
pocztowych nadsyłać należy pod adresem 
przewodniczącej Lwowskiego Związku Kole
żeńskiego dawnych seminarzystek i nauczy
cielek — ulica Skarbkowska 1. 39, semina
ryum żeńskie.

Uwaga. Depntacya dawnych seminarzy
stek lwowskich z różnych stror kr j u ,  towa
rzyszyć będzie aktowi poświęcenia nowego 
budynku, a Związek Koleżeński zajmie się 
w właś.iwym czase pomieszczeniem i przy
jęciem tych koleżanek z prowincyi, które i - 
wiadomią, że wezmą udział w deputacyi.

We Lwowie d. 10 listopada 1899 r.
Sekretarka: Przewodnicząca Związku:

Marga Matzekówua. Antonina Maehceytitka.
W dzień św. Katarzyny t. j .  25 bm. bę

dzie w lwowskiem Kole literaokiem i artysty
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cznem zabawa z tańcami przy dźwiękach ka
peli wojskowej. Wieczorek zapowiada się po 
myślnie, będzie też najlepszą inauguracyą 
sezonu zabaw, które w lataoh poprzedn ch 
cieszyły się w „Kole** prawdziwem powo
dzeniem.

Wzajemna pumoc słuchaczów lwowskiej 
szkoły lasowej. Na walnem zgromadzeniu 
tego towarzystwa na rok 1900 zoBtał wybra
ny przewodniczącym Jan Rosiński, zastępcą 
jego Stanisław Przesmycki, sekretarzem Ka
rol Medwecki, skarbnikiem Kazimierz Woro- 
niecki, bibliotekarzem Franciszek Róźyński, 
gospodarzem Adam ZobcI, egzekutorem Bro 
nisław Galiński, zastępcami członków wydzia
łu Stanisław Bąkowski i Eugeniusz Pacyna, 
a do kouńsyi lustracyjnej . r a Fiałkowski, 
Jan Filewioz i Mieczysław Michalik.

Bepertoar teatru hr. Skarbka.
W piątek po raz pierwszy (wznowienie) 

„Fircyk w zalotach1* komedya w 3 aktach 
Fr. Zabłockiego.

W  sobotę po południu dla młodzieży 
szkolnej o godz. 7,4 „Skąpiec1* komedya w 
3 aktach Moliera z p. Fiszerem w roli ty 
tułowej.

W  sobotę wieozorem o godz. ^,8 po raz 
trzeci -Boccaccio1*.

W  niedzielę popołudniu o godzinie 7*4 
„Donna Juanita1* opera komiczna w 3 aktach 
a 4 odsłonach F. Suppego.

W niedzielę wieczorem o godz. 1j18 po 
raz 7 (po c e n a c h  d r a m a t u )  „Johannes1* 
dzieło sceniczne w 6 aktach 7 odsłonach Her
mana Sudermana, przekład Jana Kasprowi
cza, z wielką wystawą. Wszystkie kostyumy, 
dekoracye i rekwizyta nowe, podług wzorów 
berlińskiego „Deutsches Teatru1*. Muzyka uło 
żona z dawnych pieśni hebrajskich przez prof. 
Weingartnera, kapelmistrza opery nadwornej 
w Berlinie. W  przedstawieniu bierze udział 
cały personal: przeszło 126 osób.

stale się trzyma jednej formy. Włosy nad 
czołem wysoko upięte tworzą przez opuszcze
nie swobodne zwoje, ta tylko różnioa, że 
wpięcia, które noszono od tyłu i z boków, 
przeszły nad czoło i gwiazdy, księżyce, strzał
ki, grzebienie, zmieniły na korzystniejsze — 
swoje miejsca.

Kalendarz.
W  piątek 17 listopada Salomei P. — Ha- 

łak "ma.
Wsch słońca 15 listopada o godz. 7 m. 18 

zach. o g. 4 m. 18.
W sobotę 18 listopada Ottona opata. —

Pawła Archep.
Wsch. słońca 14 listopada o godz. 7 m. 19, 

zach. o g. 4 m. 12.

Z  m o d y .

Napróżno oiekawe panie w Paryżu za
glądały do pracowni większych, napróżno 
misses angielskie kosztem złota starały się 
tajemnice z magazynów wykradać — wielkie 
dopiero wyścigi w Longchamps uchyliły znie
cierpliwionym zasłonę. Pogoda sprzyjała wy
jątkowa, tak, że panie mogły rozwinąć z ca- 
Ism zadowoleniem eleganoyę, zbytek i gust i 
oiekawym tłumom pokazywać cały przepych 
świetnych nowości. Tam to zjeżdżają się 
właścicielki wielkich magazynów europej
skich i rozwożą nowe mody z tego głównego 
ogniska — daleko — daleko. Tak to niby 
m ów ią!

W  rzeczywistości nowośoi te za rok do
piero do nas nadejdą. Widocznie Paryżanie 
zazdrośnie początkowo tajemnice kroju cho
wają. Ot i teraz — panie nasze obciskają 
z narażeniem zdrowia sukienki na lekkich 
halkach, by jak najszczuplej wyglądać a w 
Paryżu już się zanosi na nową reformę npó 
in icy l Najprzód co krok spotyka się suknię 
oałą zaplisowaną w drobne fałdeczki od góry 
do dołu — fałdeczki ozasem bywają maszy
ną oałe przyszywane, a senzacyę prawdziwą 
na wyścigach wywołała toaleta zrobiona w 
magazynie Paquin z czarnego aksamitu, koło 
ztanika od tyłu cała marszczona. Stanik przy
brany był atłasem „bleu ciel1* haftowanym 
kolorami, węzły atłasowe czarne przepinały 
plastron z białego mousseline de soie.

Podobno suknia marszczone w około a 
la bonne femme należą do najnowszych.

Paquin dostarczył także i płaszczów te
go roku „nadzwyczajnych1*. Długie do ziemi
0 prostej zupełnie linii, przybrane trzema 
wolantami coupes en form ę, otaczającemi 
płaszcz w około. Galon haftowany wychodził 
t, pod ramion, otaczając biust i nadając pła- 
szozom znowu styl Empire. Na to spadały 
«rzy małe pelerynki. Na wszystkie płaszcze 
nżywa Paquin sukna w niebieskim kolorza, 
galon haftowany we wszystkie barwy. Kolor 
jasno-błękitny bardzo tego roku w modzie. 
Panie noszą suknie, kostyumy całe z sukna 
niebieskiego, a kapelusze najnowsze z filcu 
niebieskiego.

Do wszystkich nowości, jakiemi nas obe
rwą pora obdarzyła, trzeba stanowczo zaliczyć
1 szarfę. Końce długie spadaj ąoe z boku od 
od paska, drugie krótkie przypięte do stani
ka. Robią e z crepe de Chine — przedewszy- 
stkiem czarne, oszyte długą frendzlą z czar
nego jedwabiu. Frendzlą ubierają i staniki, 
jedną obszywają zapięcie, drugą gamirują 
piersi, trzeoią obszywają stanik, dalej zna- 
oznie dłuższa i bogatsza stroi suknię. Zbytek 
zaozyna się w tym kierunku wytwarzać, po
budzona pomysłowość francuska, gdy nową 
myśl uchwyci, staje się niewyczerpaną.

Ponieważ bolera tak bardzo tię rozpow- 
szeckiiiły, a noszą je  u toalet salonowych ob
cisłe i bardzo krótkie zamiast bluzki pogru
biającej — zaczęto nosić rodzaj wysokiego 
paska, zwany „oorselet1*. Ma on pewien spe- 
oyalny krój i robią go zazwyczaj z materyi 
w tym samym co suknia, lub w odrębnym 
kolorze. Widziano także w hafty bogate przy
brane, lśniące, a nawet do kostynmu popiela
tego z sukna -  „oorselet1* był nabijany gwo
ździkami stalowomi — rodzajem guziczków o 
główkach ostrych.

Fryzura, zapowiadająca się poozątkowo 
te na skromniejsze, gładkie zejdzie rozmiary,

s * 2 " X " c r ^ . c " S ' - A -
(Telegr. „Ga* Mar.

Wiedeń d. 16 listopada.
Komunikat prezydyum austryackiej de- 

putacyi kwotowej zaznaczając, iż dzieuniki 
wiedeńskie podały szereg nieprawdziwych 
szczegółów o zajśoiach w je j łonie, przypo
mina jednocześnie uchwałę, deputacyi, wedle 
której to uchwały deputaoya austryacka nie 
może zgodzić się na propozycye, któreby mie
ściły się w cyfrach 35 do 33% udziału W ę
gier w wydatkach wspólnych.

Uchwałę tę zakomunikowano deputacyi 
węgierskiej. Komunikat dodaje, że ze względu 
na to, iż obrady w łonie deputaoyi były ściśle 
poufne, doniesienia dzienników, o ile odnoszą 
się do rewelacyj poszczególnych członków de
putacyi, są po prostu wymysłami

Budapeszt 16 n-topada.
Cesarz dziś wieczorem wraz ze świtę po

wraca do Wiednia.
Budapeszt 16 listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu wę 
gierskiego po załatwieniu porządku dzienne
go Franciszek Buzak zapytał ministra spraw 
wewnętrznych czy wie o tern, że wygnani z 
Rosyi żydzi przybywają tłumami do Węgier 
i wywołują niebezpieczeństwo zawleczenia 
dżumy, oraz czy minister wie o kilku wy 
padkach dżumy na okręcie Lloyda „Bereniceu. 
Następne posiedzenie sejmu naznaczono na 
sobotę, a na porządku dziennym jego umie
szczono między innemi odpowiedź ministra 
Lukacsa na interpelaoyę Ugrona w sprawie 
wydania bankowi austro węgierskiemu zapa
sów złota na regulacyę waluty i uchwały w 
tej sprawie austryackiej komisyi kontroli nad 
długami państwa.

Praga 16 listopada.
W e wazorajszym ścisłym wyborze do 

reprezentacyi miejskiej zwyoiężyli młodocze- 
scy kandydaci kompromisowi Scharf i Czerno- 
horski.

Budapeszt 16 listopada.
Komisya finansowa sejmu węgierskiego 

zgodziła się na projekt ustawy przedłużają
cej konwencyę finansową z Chorwacyą. W 
toku obrad nad preliminarzem ministerstwa 
sprawiedliwości oświadczył minister sprawie
dliwości Płosz na pytanie jak się ma rzecz 
z nową wojskową procedurą karną—iż skoro 
tylko nastąpi porozumierie się wspólnego mi
nistra wojny z obu ministrami obrony kra
jow ej, wówczas zostanie odnośny elaborat 
przesłany obu ministrom sprawiedliwości do 
oceny. Komisya uchwaliła po przedyskuto
waniu preliminarza ministerstwa sprawiedli 
wości odroczyć się aż do czasu ukończenia 
wszystkich narad nad kwotą.

Badapeszt 16 listopada.
Pod przewodnictwem cesarza zebrali się 

wczoraj po południu na wspćlną ki nferencyę 
wspólni ministrowie: hr. Gołuohowsńi, generał 
Krieghammer. Kallay i hr. Clary, Szell, dr. 
Kniaziołuoki, dr. Lukacs, generałowie Welsers- 
heimb i Fejervary. Przedmiotem narady był 
wspólny preliminarz. Słychać, że termin zwo
łania delegacyj ustanowiono na 30 bm.

Cesarz rozmawiał z hr. Gołuchowskim 
i generałem Welsersheimbem na prywatnych 
posłuchaniach.

Hr. Clary i dr. KniaziAueki mieli konfe- 
renoye z Szellem i Lukacsem.

Wspólni ministrowie i austryacki mini
ster obrony krajowej hr. Welsersheimb odje
chali wczoraj wieczorem z powrotem do W ie
dnia.

Budapeszt 16 listopada.
Rozeszła się pogłoska, że w ułożonym 

na środowej radzie koronnej budżecie wspól
nym na rok przyszły nie ma żadnej pozvcyi 
na zakupno nowych armat. Także w budże
cie marynarki pierwotne pretensye znacznie 
obniżono.

Wiedeń l b  listopada.
Minister spraw zagranicznych hr. Gołu- 

chowski powrócił dziś rano z Budapesztu do 
Wiednia.

Rada państwa.
(Tel. „Gaz Nar“ .)

Wiedeń 16 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby posel

skiej odczytano najpierw szereg wniosków i 
interpelacyj. P. Stapiński zainterpelował mi
nistra obrony krajowej dlaczego nieprzyjętą 
została partya butów przez władze wojsko
we w Jaśle, dostawiona przez rękodzielników 
krajowych , P. Taniaczkiewicz zainterpelował 
rząd, czy zniesie kaucye urzędników podat
kowych i kasowych. P. Eugeniusz Abrahi,- 
mowicz postawił wniosek nagły w sprawie 
zapomogowej.

Następnie prezydent zawiadomił, że się 
ukonstytuowały różne komisye. I  tak prze
wodniczącym komisyi socyalno politycznej 
został wybrany p. Dipauli.

W komisyi asekuracyjnej jednym  z wi- 
oeprezesów jest p. Włodzimierz Gniewosz a 
w rolniczej jednym z wiceprezesów p. Czecz.

Z  kolei (ło trybunału państwa na człon
ka izba uchwaliła polecić 1 loco p. Żaczka,
2 p Strauskiego, 3 p. Silenyego.

Jak wiadomo, prawo nomiuacyi w tym 
względzie przysłużą cesarzowi, który zwykle 
mianuje kandydata proponowanego przez izbę 
primo loco.

Potem zabrał głos socyalny demokrata 
Zeller i zaprotestował przeciw wnioskowi p. 
Jaworskiego, postawionemu na ostatniem po
siedzeniu, aby wszystkie przedłożenia ugodowe 
odesłać do komisyi bez pierwszego czytania 
w pełnej izbie.

Prezydent odpowiedział na to, że przed
łożenia wcale jeszcze nie zostały przekazane 
komisyi, leoz że jest rzeczą izby, czy mają 
tam być odesłane bez poprzednich obrad w 
plenum, a będą odesłane, jeśli przeciw temu 
nie podniesie się protest, czy też ma być do- 
Lonane pierwsze ioh ozytanie w pełnej izbie.

P. Resel, socyalny demokrata, oświadczył 
na to, :te właśnie odezwanie się kolegi jego 
Zellera było takim protestem.

Na tern ową sprawę zakończono.
Poseł Doleżal zaproponował wybór no

wej komisyi administracyjnej, złożonej z 48 
członków, lecz zaprotestował przeciw temu 
poseł Gross, powiadając, że izba ma dosyć 
rozmaityoh komisyi, poozem wniosek Doleża- 
la odrzucono.

P. Sylwester wyraził życzenie, aby usta
wę zapomogową jak  najrychlej przedłożono 
izbie panów, iżby jak  najprędzej wejść mo
gły w życie.

Prezydent przyrzekł postarać się o to.
Fotem przystąpiono do porządku dzien

nego tj. do dyskusyi nad rozruchami na Mo
rawach. Jako ten, który postawił wniosek, 
aby wybrać osobną komisyę do rozpatrzenia 
rachowania się policyi, żandarmeryi i władz 
w tych rozruchach, miał mówić jeszcze so
cyalny demokrata Berner, ale odstąpił swój 
głos koledze swemu klubowemu posłowi Rie- 
gerow*.

P. Rieger atakował w ogóle bardzo ostro 
stanowisko, jakie w rozmaitych okoliczno
ściach zajmuje straż bezpieczeństwa wzglę
dem ogółu, a zwłaszcza podozas ekscesów i 
zaburzeń. Policyr — mówił — występuje za
wsze bez planu i obchodzi się brutalnie z 
tłumem nawet wtedy, kiedy powinna stanąć 
w jego obronie Natomiast tam, gdzie je j 
wkroczenie byłoby potrzebnem, tam je j nie 
ma, jak to wskazuje niedokończony we W ie
dniu proces, w którym wyszło na jaw, jakto 
poprostu zadręczono na śmierć dziecko, a po- 
licya temu nie przeszkodziła.

W dalszym ciągu swej mowy p. Rieger 
ostro uderzył na Młodoczechów za awanturę, 
urządzoną podozas mowy ministra spraw we
wnętrznych Koerbera. Mówił, że stronnictwo, 
które wprowadziło polioyę do izby poselskiej 
nie ma prawa wyrażać oburzeń na postępo
wanie policyi, gdytf jest to z jego strony fałsz 
i obłuda.

P. Rieger zakończył słowami: Dajcie 
narodom zamiast frazesów bez seroa i treści: 
chleb, światło i wolność I (Oklaski u sooyal- 
nyoh demokratów).

Po mowie p. Riegera bardzo wielu po
słów zabierało głos, aby prostować rozmaita 
zdania, wypowiedziane w ciągu oałej dys
kusyi.

P.. Stojan oświadczył, że wszelkie w 
ciągu rozprawy przytoczone fakty o arcybi
skupie ołomunieckim i jego  stosunku do ro
botników są zupełnie fałszywe. P. Stojan od
pierał też ataki na kler morawski; omawiał 
stosunki w ołomunieckiem seminaryum ducho- 
wnem i zaprzeczał, jakoby tam były nie
snaski pomiędzy Niemcami a Czechami. Brak 
księży Niemców tłumaczy się złem położe
niem materyalnem duchowieństwa.

Z kolei zabrał głos p. Straucher i w 
dłuższej mowie, gwałtownemi protestami 
przerywanej przez antysemitów, polemizował 
z p. Schneidrem. Potem przemawiał p. Bie- 
lohlaweki i sok oenererowiec p. Hofer.

Ponieważ sprostowania faktyczne po
trwają jeszoze o i&b dłuższy, przeto sprawa 
stempla dzisiaj nie przyjdzie jeszoze prawdo 
podobnie pod dyskusyę izby

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń 16 listopada.

Posiedzenie izby panów rozpoczęło się 
dziś o -i;odź. 1 z południa. Wybrano przede 
wszystkiem członków delegacyi. Z  Polaków 
wybrani zostali członkami G o r a y s k i  i Z a 
l e s k i ,  a zastępem i ks. L  r b o m i r s k i Fry
deryk Z o l l .  Następnie izba inogłośnie u- 
znała nagłość ustaw tapomogowyoh i po prze
mówieniu ministrt. spraw wewnętrznych 
Koerbera również jednogłośnie uchwaliła je  
we wszystkich trzech ozy Łaniach. Z  kolei na 
wniosek prezydenta izba wybrała także ko
misyę dla ugody z Węgrami.

faktu nie na niego lecz na redatorów 
owych gazet spada. Jenerał-gubernator 
oświadczył, że kocha Finlandczyków bo 
to naród poczci wy, jakkolw.ek niestety 
bez zastanowienia się dają, wiarę wszelkim 
pogłoskom rozszerzanym przez gazety.

B -r l ln  16 listopada.
Cesarstwu towarzyszyć będą w po

dróży do Anglii oprócz świty także ksią
żęta August Wilhelm, Oskar, ks. Albert 
szlezwicko-holsztyński i sekretarz stanu 
hr. Billów.

Rzym  16 listopada
Na wczorajszem posiedzeniu parla

mentu wybrany został prezydentem izby 
poselskiej kandydat rządowy Colombo 198 
głosami. Kandydat opozycyi Bianchini 
otrzymał 179 głosów.

W e r o n a  16 listopada.
Dzisiaj nad ranem dał się tu słyszeć 

silny huk podziemny, wskutek czego lud
ność ogarnęła panika

Paryż 16 listopada.
Na wczorajszej rozprawie przed try

bunałem stanu oskarżony Guerin przed
łożył wnioski, w których żąda aby spra
wę spisku traktowano odrębnie od innych 
zbrodni jemu zarzucanych. Prokurator 
sprzeciwił sie tym wnioskom. Trybunał 
udał się następnie na tajną naradę.

Trybunał sianu uchwalił po naradzie 
powziąć deeyzyę co do wniosku Guerina 
dopiero wówczas, gdy przyjdzie kolej na 
jego sprawę. Obrona zażądała wyklucze
nia z rozprawy jednego z senatorów a to 
z tego powodu, że jest wolnomularzem. 
Następne posiedzenie dzisiaj.

L izb on a  16 listopada.
Przebywający tutaj bakteryolog dr. 

Pestana z Oporta umarł na dżumę,
Londyn 16 listopada.

„Times* donosi z Kaira, że chalif po
suwa się z wojskiem swojem wzdłuż Bia 
łego Nilu i że zajął już wyspę Abbah o 
150 mil oddaloną od Chartumu.

Telegramy i telefonematy
P e te rsb u rg  16 listopada.

Do Helsingforsu przybyła deputacya 
chłopska z 15 osób złożona, aby jenerał 
gubernatorowi oświadczyć, że zawieszenie 
dwóch gazet finlandzkich wywołało u 
Finów bardzo przykre wrażenie. Deputa- 
eya wręczyła jeneral-gubernatorcwi ob
szerny memoryał. Jenerał gubernator od
powiedział, że zawiesić owe dzienniki na
kazywały ustawy, gdyż gazety te rozszerza
ły nieprawdziwe pogłoski i sądziły fałszy - 
wie rozporządzenia rządowe, a więc wina

Anglia i Transvaal.

y iłu

krajowego 4% los. w 57 latach 95-50 do 96-20 Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4%  (I. emisya) 95.— do 95-70. 4% 
los. w 41 lat. 9 5 - -  do 95 70, 4°/ los. w 56 lataoh 92*— 
do 92-70.

Obligl za 100 zł. Galii- funduszu propinacyjnego 
4% 96-— d. 9ó-/u. Bu^ow. funduszu propinacyjnego 5‘ /0 
— •— do 10 !-50. Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II. em. 

do 101-50. Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 103-— do 
j°/0 100-— do 10070 4°/0 obligaeye kolejowe 

Banku krajowego 95-— do 95-70 za 100 nom.
Ł o sy : Losy miasta Krakowa 27-30 do 28-70. Lo« r 

miasta Stanisławowa 56*— do —-—.
M onety: Dnkat Cesarski 5-67 do 5-77. Napoleondor 

9-55 do 9-65. Półimperyał — — do —•—. Kubel rosyjsk. 
orebrny 1-24— do 1"27—. Kubel rosyjski papierowy 127-80 
do 1*28-30. 100 marek niemieckich 58*75 do 59*25.

— Berllif dnia 16 listopada. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169-45. Spiry
tus 47-40 do 47 40 Austryaokie kredyty —*—, 
Disc. Commandit —■ —.

Paryż dnia 16 listopada. Giełda wie
czorna: Trzyprocentowa renta 100-30. Mąka 
(typ „Fleur de Paris** zaprowadzony od 1 
września br.) 23*50.

— Frankfurt dnia 16 listopada. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 230 50, kolej pań
stwowa 141-—, alpiny — , Disconto 191*50, 
Laura 262-— .

Wiedeń dnia 16 listopada. (Telegram Gai. Nar.“ ) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 369*— , węgierskie zakład, kredyt 
374-—, mglobankn 150-— , Unionbanku 307- 51, n *nkn 
dla krajów koronnych 234-— , Bankyereinu 269 50, Bode - 
creditu 448-—, Gal. Ii»-"kii hipot. — — , koleji państw - 
wych 329-75, kol. południowej 70-75 tramwaju 434- —, 
kolei Elbethal 250*—, kolei północnej 306*50. kolei cze - 
niowiecka 282-—, alpiny 277 —, Kima Muranyj 323-50, 
pragskiego tow. żel- 1257-—, fabryki broni 189— , turee - 
kie tytoniowe 132*50, oblig. węg. indemi iz. 93*60, renta 
majowa 99*70, austr. renu. koronowa 99*75, węg. renta 
koronowa 95-45, 56 1. listy tow. kred. ziem. 91"U) 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 95-50, 41/,-procent, listy banku 
krajów. 99 40, 4-procent. listy banku hipoteozn. 93-30 
4,/i-procent. listy banku hipoteczn. 93-—, 5-procentowe 
listy zaet. bank. nipoteczn. 110-—, 4-procent. gal. oblig. 
propinac. 96-— , 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 94*— ,
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 92-50, losy tureckie 67-30, 
marki 59-— , ruble 127-50.

(Tel. „Gez. Nar.*)

listopada, 
z Pretoryi 
Ladysmithu 
żywa kauo-

L on d y n  16
„Biuro Reutera* donosi 

9 bm : Wedle sprawozdań z
rozpoczęła się tam dziś rano 
nada. Niektóre komendy Boerów stoją w 
w oddaleniu 1500 metrów od angielskich 
obozowisk. Po kanonadzie nastąpił silny 
oguń karabinowy. W Mafekingu i K:m- 
berleyu panuje spokój.

Londyn 16 listopada.
„Times* donosi z Kairu, że szpiego- 

wie, przybyli z Omdurmanu, powiadają, 
iż kalif posuwa się przeciw miastu. Ofice
row ie angielscy wyruszają w  tym tygo
dniu. Postanowiono wysłać oddział wojska 
do Chartumu.

Londyn 16 listopada.
„Biuro Reutera* donosi z Durbanu 

12 bm. o godz, 3 po południu: Krąży tu 
pogłoska, że Jenerał Joubert został za
bity.

Druga depesza „Biura Reutera* z te
goż dnia o godz. pół do 8 wieczorem do
nosi : Telegrafują z Laurence - Marquezu,
że Joubert padł w bitwie 9 bm. Biuro to 
dodaje, że ostatnie doniesienia z Pretoryi 
potwierdzają wiadomości, iż istotnie bar
dzo zaciętą walkę stoczono właśnie pod 
Ladysmithem.

Dział ekonomiczny.
— Tryest 16 listopada. (Tel. Gaz. Nar.) 

Izba nandlowa i przemysłowa postanowiła 
telegraficznie prosić hr. Clarego, aby puczy 
nił jak najrychlej kroki do tego, iżby rząd 
grecki cofnął zarządzenia Kwarantanny na 
towary i osoby, przybywające z Tryes u do 
Greoyi. Izba twierdzi, że owo zarządzenie 
rządu greckiego opiera się na faktach nie
zgodnych z prawdziwym stanem rzeczy 
zresztą zarządzenia te są sprzeczne z uchwa
łami weneckiej konferencyi sanitarnej, ponie
waż od chwili gdy zaszedł wypadek dżumy 
minęło już dni 11, a od tego czasa nie do
strzeżono nic podejrzanego. Izba uchwaliła 
równocześnie prosić rządn, aby się postarał, 
iżby inne państwa a mianowicie Turcy a nie 
zarządziły kwarantanny.

— Budapeszt d. 16 listopada. (Tel. Gas. 
Nu/.) We wczorajszem ciągnienii węgierskich 
losów premiowych główna wygrana 150.000 
zł. paała n seryę 355 nr. 35 — 10.000 zł. 
wygrała Berya 951 nr. 50 — 5.000 zł. s. 2366 
nr. 24.

We wczorajszem ciągnienie 4 pro. wę 
gie skich obligacyj hipotecznych padła głó
wna wygrana 35.000 zł. na nr. 2813 serya 59, 
dalej 1.600 zł. na nr 3588 serya 85, a po 
1.000 zł wygrały nr. 3751 serya 68, 2099 ser. 
42 i 3541 serya 98.

— Wiedeń 16 listopada. (Tel. Gaz. Nar.) 
Rada generalna banku austro-węgierskiego 
uchwaliła dziś nie zmieniać na razie stopy 
procentowej

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 16 listopada. (Prsedrnk z urzędowej 

„Gasety Lwowskiej): P* iniea gotowa 7-80 do 3'10, psie- 
nica owa nowa 7-50 do 7-80, tyto gotowe 6-10 do 6'50, 
żyto gotowe na terminy 6-10 do 6*50, owies obroozny go
towy 5’85 do 6-—, owies na terminy 5-— do 5-50, ję 
czmień pastewny 5-— do 5-25, jęczmień nowy 0-— do 
0.00—, groch do gotowania 6-75 do 9-—, wyka 4*40 
do 4-80, nasienie lniane —•— do —•— , nasienie kono
pne —*— , do —*— , bób — •— do — •— , bobik 4.60 do
5-00, hreozka 7*50 dc 7-75. koniczyna czerwona galicyj
ski 50-— do 65*— , biała 80*— do 49-—, tymotka 15 — 
do 17-— , szwedzka —•— do —■—, kukurudza stara 6*— 
do 6-10, nowa — *— do— -—, chmiel stary — •—, do —*— 
nowy za 65 kilo — •— do — •—, rzepak 10-80 do U*— 
groch pastewny 5-25 do 6-90, do gotowanii 9*00 do 0 ■

SpirytUB paritas Tarnopol gotowy 16*75 do 17-25 
ns terminy 16-— do 16 50, warranty —•— do —*— .

Sprawozdanie z targa zbożowego na Klep H
Wiedeń dr ’>  To listopada.
Notowano wczoraj pszenicę na jesień 0*00 do 0*00, 

na wiosnę 8 30 do 8*31, żyto na jesień 0*00 do 0*00, na 
wiosnę 6*90 do 6-91, kukurudza na październik, 0*00 do 
0 00, na listopad 0-00 do 0-00, maj-czerwiec 5-26 do 5’27 
owies na jesień 0-00 do 0*00, na wiosnę 5*46 do 5-47, 
rzepak na wrzesień-pażdziernik 00*00 do 00*00, na sty- 
ozeń-mty — •— do — *—, olej rzepakowy na styezen- 
kwiecień 32*50 dc 33 50.

Tendeneya : silu—
Pogoda: poehmnmo.
Budapeszt dnia 10 listopada.
Notowani- —zenioę na wrzesień-pażdz. 8-10 do 8-12, 

na kwiecień 1900 roku 8 09 do 810, żyto na pa. iziernik 
0.00 do 000, na kwieciei 1900 roku 6*55 do 6*57, owies 
na październik 0-o0 do 0 00 na kwiecień 1900 r. '-12 do 
513., kukurudza na maj 1900 r. 4*96 do 4*97 rzjpak na 
sierpień 1900 roku 11-65 do 1167.

Chęó kupna: słabi
Chęó ki pna lepsza.
Tendeneya: lepsza.
Pogoda: wiatr i zimno.

— Wiedeń dnia 16 l-stop&da. Cukier 
s u r o w y  1212 do 12*12. Nafta galicyjska nie
zmieniona. Spirytus 19 60 do l9 -80.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 15 listopada.
Płacono za woły tuczone od 28—31 zł. 

żywej wagi.
Ceny mięsa w rzeźni: przednie od 46 

do 50 ct. tylne 48—50 ot.
T a r g  w i e d e ń s k i  dnia 13 listopada.
Spęd 4616 sztuk bydła, opasowych wo

łów 3100 sztuk, między temi 402 galicyjskich.
Z powodu mniejszego spędu o prawie 

1000 sztuk targ był ożywiony, tak, że uzy
skano za prima o 1 zł. więcej, za seounda o 
2 zł. na oetnarze metrycznym — więc za pri
ma uzyskano od 84—37, za seounda 32—34, 
za tertia 31— 32 zł. za 100 kilo żywej wagi.

T a r g  P r a g s k i  d. 13 listopada.
Spęd 687 sztuk, między temi galicyj

skich 256 sztuk. Płacono za galicyjskie wo
ły z paszy, średnie 31 do 35, za krowy 24 do 
29 złr. za buhaje 31 do 35 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

Targ dobry.

Lw ów , ania 15 listopada 1899.
Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po 

200 zł. m. k. 210"— do 212-—. Kolei ow.-Czern.-Jassk. 
pe 100 zł. w. a. 182-— do 285.— . Bmiku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 366-— do 376-— . ‘  keye garbarni Rzoszow- 
skiej po 200 zł. —*■— do 180 .

Listy zastawne na 100 zł.: Bauku hipot. go . 4°/0 
koronowe 93-30 do 94-—. 5°/0 z 10°/0 prem. 10R-— do 
10:)*70. 4l/f% los. w 50 latach 98-— do 98-70. Banku 
krajowego 4ł/*°/o los. w 51 latach 99.50 do 100* J. Banku

czyna,
Ż ó łk w i

Przyjeoliali do Lwowa.
Dnia 16 listopada.

Hotel Europejski. Gr. W. Stecki z Zakli- 
z W ygody,J. Braunś z W ygody, hr. Ludolf z 

J W clf % Wiednia, St. Komornicki z 
Zawadki, K. Valentin i A. Lów z Wiednia, 
S. Schnek z Brodów, br. A. Horroch z Swi- 
tarzowa, G. Torosiew cz z Bródek, hr. Z. Za 
moyski z Warszawy.

O '

Za tę rubrykę redakcja nie odpowiadaj.

JPra.cc/ w n i a

P N i
o r u  n ą j h p i u  metoda

Nauki kroju Jrauwuskiego
pod firmę:

M aiya Waśniewska
Lwów, oL Lelewela 1.

W uilkii tU cnia talatoia jak tuijpMkfoalmtj. 
Prip tam im m iac' t  pm eincyi upratta n ę  • prMWtta- 
mt iok n t 'tiącigt a tamka, długości prtodu opodnicy 
i  objętość w kłfback. — OU ia iee f: mail, objgtośt 
w patio i  pitrtiack, długośś od wstyciakołuitrtaprtodcm.

St iętaaig « 61H mata ryj kaiłogo m u  — tnoM.
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JAN-LA-MICHĘ
przez S. Bobće.

(Ciąg da! /

— No, no — myślała Rozalia — nie Ci
szaka m n i'... Jeżeli ta pani baronowa udaje 
ohorą, to znaczy, że obawiała sią spotkać 
z siostry, to jest ze mną... Wreszcie poco ła
mać sobie głową? Wypiera sią siostry? tern 
gorzej dla niej ! Niech ją  Bóg ma w swojaj 
opiece... a jednak chciałabym ją  widzieć 
wchodzi*cą do wanny, bez szlafroka... Nie 
myślmy już o tern, najważniejsze, źe mam 
kupą złota do oddania książnej — a biedni 
bądą się cieszyć...

X V I.
Sprawa Filoch’a i Maryi de Champrenx, 

od samego poozątku, budziła w najwyższym 
stopniu oiekawość i Zającie publiczności.

Pomimo us;lnych starań członków sądu 
i urządników polioyi, ażeby uniknąć jawnośoi, 
reporterzy woiskali sią wsządzie, wszystko wi
dzieli, wszystko słyszeli i wszystko rozpowia
dali w dziennikaoh.

Niekiedy dopełniali imaginacyą swoje 
informacye, lecz w ogóle mówili prawdą, ku 
rozpaczy sądziego śledozego pana Thiron-Clu- 
zat, który mówił od czasu do czasu i

— Z tym zalewem dzienn.aarstwa tajem
nica śledztwa jest tylko złudzeniem...

Ktokolwiek był zamieszany z bliska ozy 
z daleka do tego dramatn sądowego, rozna- 
miątniającego Paryżan, stawał sią ofiarą in- 
teryiewów.

Choroba Jakóba Brizard pozwoliła mu 
trzymać sią na uboczu, ale mama Friooteau 
oblążona była przez reporterów ; wreszcie,

nie skarżyła sią na to, tak uszozęśliwiała 
ją  możność wylania żółoi przeciw nieszczą- 
śliwej Maryi, której nie szoządziła epitetów 
ubliżaj ąoyoh.

Kiedy myślała o tej istooie wstrątnej 
dla siebie, dobra i zaona kobieta stawała sią 
jędza, anioł przemieniał sią w szatana i nie 
ozująo, że żle robi, ta najuozoiwsza istota 
powtarzała najnikczemniejsze oszczerstwa, 
miotane na biedną męczennicą, przez złość 
lub głupotą.

Tak samo, jak wszysoy, wiedziała obe
cnie, że mniemana Marya Lenoir nazywa sią 
Mary a de Champreux, jest oórką dawnego 
pułkownika je j męża; leoz ta okoliozność nie 
zmniejszała je j nienawiśoi.

Pomimo wpływu, jaki mąż na nią wy
wierał, niewinność pułkownika de Champreux 
wydawała je j sią zawsze problematyozną; 
teraz nie wątpiła już, że był winny; to był 
potwor, kt iry spłodził potwora, a jeżeli Ma
rya zostałaby kiedy matką, to także tylko 
potworów.

Sędzia śledczy wzywał Rozalią Tros- 
sard, ale że nie wiedziała nio bardzo zajmu- 
jąoego o tej sprawie, nie została zaliozoną w 
pouzet świadków; żałowała tego, pragnęła bo
wiem możności wypowiedzenia w oozy pogar
dy tej nędzn oy, którą uważała za przyozyną 
wszystkich swoioh zmartwień.

Trzeba przyznać, opinia publiozna nie 
była przyohylną Maryi de Champreux.

Nie miała szczęścia; jeden z nasławniej- 
szych kronikarzy paryskich napisał artykuł 
ciekawy, zatytułowany: „Rodzina tragiozna“ , 
w którym porównywał rodziną de Champreux 
do rodzin znanyoh w starożytnej Grecy i, w 
któryoh zbrodnie były dziedziozne; ten to 
publioysta wykrył, że w wieku X IV  jakiś 
Adalbert de Champreux okrutnym był dla 
swoioh wasali.

Zabójca księoia Jerzego Chrystomow był 
zatem spadkobiercą jego błędów, a instyga- 
torka zamordowania Karola Turbot podlegała 
fatalnemu prawu atawizmu.

Zbliżał sią dzień wytoozenia sprawy tej 
przed sądem.

Niezliozona moo oiekawych pragnęła być 
obeoną ; rzeozywiśoie, bardzo było zajmująoem 
■obaozyć piękną młodą panną, nosząoą nazwi
sko historyozne, siedząoą na ławie oskarzo- 
nyoh obok najwstrętniejszego łotra z motło- 
chu paryskiego.

To potworne zbliżenie podnieoało nerwy 
piąknyoh pań, a prezes sądu, pan Borelly de 
Plainville, zarzucony był żądaniami biletów 
wolnego wejścia na salą sądową.

Rozprawy zaozęły sią pewnej soboty 
rano, w piękny dzień sierpniowy; tłum zaległ 
wszystkie możłiwe miejsoa w sali.

Ławka adwokatów i ławka dziennikarzy 
okazały sią niewystarozaj ąoe dla tyoh wszy
stkich, którzy sią zebrali, skąd wynikło małe 
zamięszanie ; spokój zapanował narsszoie, kie
dy sąd i przysięgli weszli.

(C. d. n.)

Q u  J c e r  O a U

(amerykański łuszczony owies) jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wodzie w 10—15 minutach zrobić, a są zdrowe i delikatne.

W0F* „CJuiŁker Oats“ jest wszędzie do nabycia.

Nazaret i Loret.
Opowiadanie historyczne w ier
szem miarowym o domu Naj
świętszej Maryi Panny, zwanym 

domkiem Loretańskim
przez

CELESTYNA DUBIECKIEGO.
Cena egzem plarza 10 groszy.

Do nabycia
W  KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dr. WLAD. MlflOWMO
Kraków, Rynek ęZówny 20.

DROBNE OGŁOSZENI A

WANNY długie po złr. 15-—, 16-—, 
nasiadow i po złr. 6-50 i 7-50. Kio- 

zety pokojowe po złr. 8-50, 17-— 20-— , 
28 50, 30'—, poleca Piotr Chrząsiowski, 
handel żelazny we Lwowie plui Kapitul
ny 1 (naprzeciw katedry) F ilia  Tarnopol 
plae Su lemaiego.

D O SPRZEDANIA bardzo dobre stare 
skrzypce *anio. Mickiewicza 22, w po

dwórzu.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5"—, 6-—, 7-50; dia 
eh Oi yeh z samego drobiu i dzikiego ptae- 
.wa po 10 złr. kiio. — Łapszyn Brzeźany

W B rznchow lcach , staeyi klimatyez • 
nej 6 kilometiów od Lwowa, pizy gościń
cu krajowym jest 11 i 40 morgów w kom
pleksie lub częściowo z budynkami , la
sem, stawkami , z racjonalną Hodowlą 
karpi, siłą wody, w najpiękniejszem miej
scu do sprzedania. Informacye: Pos , plac 
Bernardyński 14. 4185

P o ś c ie lnajlepiej 1najtaniej do na
byci ą wprost w pracowni 

kołder i materaców J ó z e fa  S ch n n tera  
Lwów, Kopernikł. 5.__________________296

Ważne
UizttnarbrtziiMHi
100- ksrt z widokami, w stylu kwiato
wym , oraz w innych wspaniałych rodza
jach, wykończonych artystycznie w 10-eiu 
koloraoh z łr .  1-20. wysyła franco za po- 

przedniem nadesłaniem należytości. 
Sprzedający otrzymają isnat.

Konc. przez Namiestnictwa skład obrazów

M o r  Knopf, Wm  11/3 B rig ittaM e 10. 
Zn a k o m ity  koniak

francuski, kuracyjny, odznaczon- na wy
stawi. lwowskiej, ała flaf tka złr. 3-3\, 
pół flaszki złr. 1-L0, ówier flaszki 1 - r. 
Do nabycia tylh w handlu L e o n e '"d a  
B o lo o k le ffc  we Lwowie nl Batorego 2.

.*• > V -

m i i

własnego
chowu

TT U4J.C v v  V.. — —------4  7
dóbr, zamek fiolltail przy Gonobitz, Styry.

2 wagi na bydło
każda na 1000 klgr. z poręezą, 2 wagi 
pomostowe każda na 4000 klgr. (ze skal 
przoznuan< m , żelaznym słupem i ti *wer- 
sami żelaznymi), wszystkie 4 nowe i nie
używane, znakomicie chodząoe, zbudowa
ne ilnie przez renomowaną firmę Buga- 
nyi i 8p., przepisane ustawą pod karą 
JO! złr. każdej wieksiej ekonomii, fabry
ce młynowi, gorzelni, gminom, browa
rom. urzędowo w r. 1899 cechowane, są 
lc ; sprzenąnia bardzo tanio z powodu 

śmioroi. (Scjsła urzędowa rewizya wag 
odbywa się właśnie.)

F. B U G A N Y I
W ląd e i, II . Frmnzensbriiokesstrase Nr. 17.

D r a . m e d . L a h m a n n a 'O .

  ----

d e n n ik i d a r m o  i o p ła tn ie .
&  S k ła d y  brjdą p o d a n e .

Prawdziwa ty 1 k 
7. tjm 7inak. ocłir.

* 1 - 1
'śWż’śy'w

ggy,

:f0 >,
p/jy,

fA.

spodnie ubranie %
Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza 
od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. 
Nie spilśni się. Nie drażni s iry. Zostaje zawsze 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 

trwałości. 0
Bardzo przyjemne noszenie w każdej ęorze roku. 

Daleko tańsze niż bielizna wełniana._______
Jedynie koncesyonowana fabryka:

K  H e in z e lm a n n , B r e g e n z
(Y orarlberg )  Ib

,, -S',
r'4%

m .

'a..sJlŁ ^unasan  a a m f
Składy we Lwowie: w handlach pp 

F. S. Bardasza i
Jana Riedla, 

Ant. Gudiensa.

Chorzy na płuca, gardło, krtań i astmę!
Kto prsgriie raz na zawsze pozbyć się sw,ojej płucnej lub gardła:lej choroby, 

ehoćhy najuporezywszej, albo astmy, nawet bardzo sastarzałej i na po<ór nieule 
oralnej, ten niech pije h e rb a tę  d la  o h o r y o h  o h r o n io z n le  na p łn o a  l  g  ir - 
d ło  A Wi lffjkiego. . . .  , . . . . .

Tysiączne podziękowania dają gwarmeyę wielkiej siły uzdrawiaiącej tej li 
Hty. Pakiet ni dwa dni 75 et. Broszura (opis użye.a) darmo. Prawdziwy tylko u 
A. Wolffskyego, B erlin  N r 37  W elssenburgerslrasse 79 . *  1

I Brawdziwy t y lk o  uutody, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za 
drukowaną jak poniżej w koiorach czerwonym i czarnym, na żółr.ym papierze,

Dotąd nleprzewyższony.

W. MAAGERA
prawdziwy, oczyszczony 4097

DOńSC

TRAS Z WiTROBT
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu)

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitośoi medyczne zbadany 

i z i owodu wielkiej strawnośel przedewsz stkiem 
Jz'ee:om za eeany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wsk; nuem jest ogólne wzmocnienie 
ca łego  organizm u, a zw łasnera w chorobach 
piersi i płne, dla popraw ienia soków, oczyszcze
nia krwi itu. — Flaszka 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym : W le n , III./3 , Heumarkt N r 3, tu
dzież do nabycia we w szystkich aplckach i han- 
dlav.. korzennych monarchii austro-węgierskiej.

We Lwowie : u pp. P. Mikolasza, Z. Kuckera, J. 
Bt isera, Szymona Haya, aptekarzy ; St. 1 ark. wieża, 
Al. Hiibnera, kupców. — Główny skłau dla Austryi 

W . Maager, I1 I /3 , Heum—Vł 3. 
f  Naśladownicwo będzie sądownie ścigane

AxmxBxa:taxo>tA. <xh xbxbxxbx ; :■
B  0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny X

U M K  H I P O T E C Z N Y . !

Oddział depozytowy I
przyjmuje wkłady i wypłaca zal czki na ^chunek bie- O  
żą°y, przyjmuje do przeohow&nia papiery wartościowe §5  
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe D eposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie depozytary^sz 
otrzymuje w stalowej k&sie pancernej schowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące sią do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

SxB*X«qP«XMXiOMXflXXXXtX?SX

A KRZYSZTOFOWICZ
Lwów, plac Halicki ]. 2.

Dywany, Materye na meble, 
Firanki, Portyery, Chodniki.

Wybór kolosalny. Ceny mierne.
Poleca

Makaty
Gobeliny
Parawany
Ekramy
Poduszki
Meszty tureckie
Szaliki
Futra pod nogi.

Dra Fryderyka Lenpiela
BALSAM PRZOZOWY.

Już zam n k  roślinny płynący z irzozy, jeżeli w pnin 
wy świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomhszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząd ony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie endowny skutek.

Jeżeli wieozor?m posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to  ju i  nazaiu rano odpadają pra

w ie nieznaczne ła p ie *6 ze ^śry, kt< i  s ta je  się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam I wygładza owstałe na twai y zmarszczki i bli: , z ospy i 

n&H&ifl młodociana barwę twarzy: eerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
Sslwa r a f i S S S  P;egb plrmr wątrobiane, Łlizny, cz rwonośĆ nosa
stłuszczenia i v :elkie inne nieozystości. Jer słoika z opisem użycia zł. 1'50. 
D ra Lenalela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, uflcyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nahjoia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie ń /.ygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Redyki apt., w Ozerniowcaoh u Golichowskie-

§o nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnc -lu u Ma 'ana
irz .anowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w |  

g  Bielsku u Alfreda Blnmenthala i w droguery1 A. Haas. p

oooooooooooooooę
Wyroby fabryk Siemensa

F la n z k l każdego rodzaju.
D z b a n k i t. zw. Drezdner Bierkrug" z hermetyuznean zamknięciem i 

p r z e n o ś n ią  z niklową opr--?ą z osob em uchem.
B ło je  n a  k o n n e r  r-r r lerm ycznem zamknięciem.
L i t e r y  szklanne, złocone lub białe. 4167
„D ra h tffle n ”  szkło dachowe z drutem wewnątrz począwsty o.i 4 mm. 

grubości.

Ceny dzbanków: ^
poleca

A d o lf  I i in d e n b e r f fe r
Lwów, pasai Hausmana I 8.

Zastgpca ale. Towarz. przedtem Fryder. Siemens, Drezno i Nensateć,

Księgarnia Geliethnera i Spółki w Krakowie
poleca.:

Chwat Dostaw. Wykład buobhalteryi podwójnej (włoskiej) wydanie trzecie d. 1*30. 
Dante A llghlerl. 3c ka J o  jedya w przekładzie Edwarda Porębowicza. Część Ii. Czy

ściec, z wizerunkami autora zł. 1 30 w oprawie 2 40.
Gondek Feliks ks Siedm grzechów głównych. Pycha. 1. Wy iauie nowe — E0 ct. 
Gruszecki A rtu r. Tuzy. Powieść. Wydanie drugie złr. 120.
Hoslok Ferdynand. Szkice i opowiadania historyczno-literackie złr. 3 20.
Kaozkowskl Zygmunt. Wybór pism z przedmową Jgn, Chrzanowskiego i portretem 

autora w 10 tomi h złr. 6'50.
Ti e ś ć :  Tom I. Mąż szalony, bitwa o Chorążankę. Tom II, Junakowie. Swaty 
na Kusi. Kasztelani 1 Luba zewscy. Tom III. i IV. Murdelio. Tradyoye 8. no- 
ekie. Tom V. i VI. Gniazdo Niecznjów. Starosta Hołubicki. Tom VII. i VIII. 
Grób Nieczujów. Tom IX. i X . Anuncjata.
Dotąd wyszły : tom 1 , 11. i III. dalsze wkrótce ukażą się.
Cena pojedynczego tomu 80 ct.

Kosiakii ricz Wincent,. Hallali, powieść złr. 1*60.
M s rawska 7 Z opowiaaań młodego chłopon. Tom I. W pasze i) .  Tom II. Koleją 

Nadwiślańską, z ryciną, w oprawie kartonowej 35 ct.
Nad Prądnikiem . Przewodnik po Ojoowie i jego okolicy, zebrał i ułożył K. W. złr.

1*30 w oprawie kartonowej złr. l-6<>.
Pepłowskl-Schnur Stanisław. Z papierów po Fredrze. Przyczynek do biografii poety.

Z portretem Al. hr. F ieiry  i widokiem pomnika we I  owie złr. 1*20.
Rodoć H. Sażyry i fras ki. Wybór z portretem autora i przedmową Dra H Biegel- 

eisena Wydanie II. złr. 1'3U w oprawie 1‘80.
Syrokomli Władysław (Ludwik Kondartowiez). Wybór pism z portretem autora. 

Złr. 1'30, w oprawie 2 40.
Do nabycia we wizyitkich księgarniach.

Ruch pocifgów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg godtina Pociąg przychodzi do Lwowa .
osoDOwy

9iieszn.
osobowy

pospietzn.

ouobowy

pospiesza.

osobowy

osobowy

osobowy

pospieszn.

N o w o ś ć ! Now ość!

P E R F U M Y

Hz białych f iołków!!
wynalazku

Jana Ihnatowicza
we Lwowie.

F l a k o n i k  1 z ł r .
Sklepy własne : we Lwowie ul. Kopern!,ta 3, ul. Halicka 11 ; 
w Krakowie Sukiennice 2 0 ; r  Czerniowcaeh Rynek 2 ; w Prze

myślu ul. Franciszkańska 24.

Nowość t N o w o ś ć !

pospieszn.
»

uaobowy
pospieszn.

osobówy

pospieszn.

osobowy

610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1 .
11-55 
1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2 35 
515

5-40
5-55

W
6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
955

10-10
10-08

10-25
1030
12-10 
1230
2-16
305
3-30
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10
9-25
9-35

9-45
9-53

10-10
12-50

1-55
2-08 
2-15 
2-45

ubaeco-

5

3-05 
315 
i 10 
3-26 
K 55

TS?
6-40

6-K0
7-jO 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

Czerniowiee, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „
Janowa
Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Kawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
Jarosławia i Lubaezowa 
Ickan, Czerniowieo i Stanisławowa 
Janowa
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Saneka

1° lfp lSr jia5 w fzeS  0hyr0,fa’ * ^ lk0 o*
Ickan, Bukaresztu, Jass, Hnsiatyna

P°dworzeo^PodzMncra ' ^ siatyn a na
Podwołoozysk itd. wyżej na dworzec główny 
Podwołoozysk (Kijowa, 0  'assy) Grzymałowa, Kozo w, Bro- 

dów na dworzec Podzamcze 
Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
Sokala, Bełżca i Lubaezowa

Krakowa (Wiednia) Wieliozki, Orłowa, KozwaJowa. Sambor- 
Chyrowa ' *

Ickan, Su cza wy, Kadowiee, Kozowy, Podwysol iego, Halioza 
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do JO września oo^iennił 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i lwięta 
Brzuohowieo od 7 maja do 30 ezerwoa i od lfl lierpni "do 

10 września codziennie 
Brzuchowiec od 1 lipca do 15 września codziennie 
Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Tarnowa L 

wa, Sanoka, Pesztu 
Janowa tylko od 1 ozerwoa do 15 września 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubae* r» 

Sano i, Pesztu '
Ickan (But resztu, Jass, GałacuJ Suozawy, Kozowy, Podwjs. 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozynieo na a o- 

rzec Pedzamoze 
Podwołoozysl itd. jak ryżej na dworzeo główny 
Ławooznege (Pesztu) Chyrowa 
Skolego, Stryja. Kałusza, Borysławia 
Czerniowiee, Konstantynopola, Constaney, Bukaresztu 
Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa. Chabówki, Jarosławia 
Podwołoozysk, Grz; lałowa Kozowy, Tarnopola na Podzatnoze 
PodwołoczYsb itu. jak wyżej na dworzeo główny 
Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lirowa:
do Ławocznego vMuukaeza, f^ z tu ) Borysławia 
do Podzołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworos

głÓWJ 3gO
do Iekan (Gałaou, Jass, Bukaresztu) Podwysok ego, Kozowy 

Kórosmezo, Husiatyna, Kadowieo, Kimpolung Suczasy 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów Kozawy z dworos 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Barlina) Lubacz- .  pKez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prz« Tarnów 
o Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, St- óżr , zez Tarnów 

do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do l  _,wooznego od 
1 lipca do 15 wiześnia 

do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyozynieo Hus.atym • Kozowy 

Grzymałowa z dworoa głównego 
do lekan, Sopowa, Berhometn, Kadowiee, Suozawy 
do Podwołoozysk, Biodów, Kopyozynieo, llisiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełzea, Rawy rnskiej, Sokala i Lubaezowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworea głó lego 
do Podwołoezysk itd. j. w. z d w ór- Podzamcze 
do Brznohowieo od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kóróz- 

mdze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Barlina) Lubaozowa przez 

Tarosław, Jasła przez Bzeszów, Chabówki przez Raessów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody lko od 7 maja do 10 wrześnir 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 Trześni] 
do Jarosławia

do Iekan, Kadowiee, Kimpolunga, Suozawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) Mozo 

Laboroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca de 
15 wrrnśni

do Janowa od 1 ezirwoa do 15 września tylko w du o puwtz. 
do Ławocznego (Munkaoza, Pesztu) Chyr-iwa, Kałusza; 
do Sokala i Kaw/ ruskiej 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janos od 1 października do 3-J kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 
do Janowa od 1 ozerwoa do 1J września w niedzieli- i święta, 
do Ickan (Jass, Gałaozu) Husiatysa, .ałuzza, Szeparowico-Hu., 

Nowosielicy, Bernumetu, Seretu, Kadowiee, Suoz iwy 
do Krakowa (Wialnia Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła Chabówki, 
Orłowa przez Rzesuuw, Orłowa p. Tarnów, Kozwauowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworoa 5. . . r ” "o 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworoa Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), 

lukaresztu, Codo Ickan (Bu Constanoy)
do Kgkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sl ibora, 

Mezó Laboroz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Kros aa
do Brzuchów1 e od 7 maja do 10 września

O WAGA. Czat trodkowo-europyski róini się od etatu ikiego o 38 mt-
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie środkowo-europe jthint — 12 godz. 88 mm 
czasu lwowskiego.

Upraszamy Szanowny jh czytelników, aby i " iąjąo lub kupująo przedmis- 
ty reklamowane w Gazecie' ^-rodowej lub w ogóle korzystając z działn ogłosze
niowego, raczyli powoływać się na Gazete Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaeterpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazdy Narodowej.

dla P. T. pp. gospodarzy S i n y  i * ; u x t i e h ,  B a j e  w paczkach J Friedrich & fi, ieaCOĆk
d o  b a j c o w a n ia  z ia r -n z przepisem UŻycis , polecają _po_ cenach preystępnyifh Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Krostę.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c ) Z drukarni i litografii Pillera i Sp4&i.


